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Przegląd polityczny.
Lwów 10 sierpnia.

„Nigdy sytuacya ogólno-europejska nie była 
bardziej niż teraz zadowalniającą, nigdy pokój nie 
był tak  utrwalony. Na widnokręgu nie ma ani je- 
du jj cbmurk, zapowiadającej burzę*.

Tak mówił lord Salisbury na pożegnalnym 
bankiecie, który ratusz londyński, jak  co roku, 
dc parlamentowi, rozpoczynającemu letnie wa­
kacje.

W e dwa dni potem Times  i Standard  od­
kryły takie ciemne chmurki na widnokręgu euro­
pejskim, k tóre przedewszystkiem powinny były za­
niepokoić Anglję. Pierwsze z tych pism doniosło, 
że sułtan  zamierza detronizować egipskiego che- 
dywa Tewfika baszę, a drugie oświadczyło, że w 
Stam bule gorliwie i z powodzeniem pracuje franko- 
rosyjska intryga przeciw angielskiemu stanowisku 
w Egipcie. Te wiadomości sprawdziły się o tyle, 
te  w istocie P orta  podniosła kwestyę egipską, żą­
dając od Anglji wznowienia rokowań, których ce- 
to n  je s t usunięcie brytańskiej opieki nad dawną 
fiar&onów ziemią. Z telegramów wiadomo, co od­
powiedział lord Salisbury. „Nie pora teraz na ta ­
kie rokowania, — rzekł on — Jedni ministrowie 
wyjechali na odpoczynek, inni niebawem wyjadą, 
a ja  Barn rokować z P o rtą  nie mogę, bo w ostat 
nich paru latach dużo się w Egipcie zmieniło, a 
więc i nasze stanowisko je s t takie, że do rokowań 
potrzebuję nowego pełnomocnictwa. N aradzę się 
l  kolegami i w końcu października dam odpo­
wiedź".

W ięc aż dwóch miesięcy potrzebuje lord Sa­
lisbury do namysłu. Idzie n u  raczej tylko o zwło­
kę, o zyskanie czasu, w którym wpływy angiel­
skie opanowały by znowu su łtana i Portę. Zarazem 
dał on do zrozumienia, że Anglja ma jak ieś nowe 
pretensye, bo „w ostatnich latach dużo się zm ie­
niło w Egipcie," zmieniło się oczywiście za przy­
czyną angielską, a nikt Bwej pracy darmo nie

Wygłosiwszy w londyńskim ratuszu słowa 
przytoczone na początku niniejszego artykułu, lord 
Salisbury aic zapomniał o Egipcie, wychwalał po­
stępy uczynione przez ten kraj i wysoko podniósł 
przymioty chedywa, a mowę swą zam knął efek­
townym zwrotom o nadchodzącej epoce pokoju nie­
zakłóconego niczem. W kilka dni potem wynurzy­

ł a  Bię kwestya egipska, której niebezpleczeiSatTro 
sam lord dobrze określił, nazwawszy ją  jednem z 
głównych ogniw sprawy wschodniej

Dwadzieścia lat tem u Napoleon 111 oznajmił 
publicznie, że trw tJość pokoju je s t niewzruszona. 
W kilka dni potem m iał wojnę z Niemcami. Coś 
podobnego stało  się z lordem Salisburym. Niech 
to posłuży za dowód, że takie oświadczenia ma,ą 
wartość tylko chwilową

Lecz wracamy do tej wznowionej sprawy 
egipskiej. Najprzód jej geneza. — W roku 1883 
arabskie stronnictwo w Egipcie przyszedłszy do 
steru dało h a s ło : E gipt fara da se ! Zagrażało 
to Anglików w ich posiadaniu Suezkiego kanału, 
w ęc gabinet Gladstoua postanowił obalić arabskie 
stronnictwo, które się zwało „narodowem*. W e­
zwał do współdziałania Francyę, na której czele 
Btał ten sam, co dziś rządzi, Freyciuet Francya 
usunęła się od akc ji dobrowolnie, Anglja sama 
zajęłr Egipt. Akcya jej była jednak tylko tem, 
co się w dyplomacyi nazywa „zbrojną interwen- 
cyą", k tóra  nie m iała naruszyć pod żadnym 
WT?lędem ani praw zwierzchniczych sułtana, ani 
też praw nabytych przez inne mocarstwa na mo­
cy traktal*>w- G abinet Gladstona przyrzekł, że po 
d»pięciu celu. to je s t po usunięciu Arabiego ba­
szy i przywróceniu legalnego stanu rzeczy, wyco­
fa swoje wojska z nad N.iu. Jednak po bitwie 
pod Tel-el-Kebirem Anglicy innym tonem prze­
mawiać zaczęli, czyniąc ewakuacyę kraju zależną 
od różnych warunków, o których poprzednio nie 
było mowy. Zam iast usunąć się po uspokojeniu 
kraju, zagarnęli stopniowo w swoje ręce całą ad-

m inistracyę, zabierając znaczną część dochodów 
na opłacenie mnóstwa urzędników angielskich. 
Egipt zam ienił się w krótkim  czasie w prowincyę 
angielską, w której Tewfik, wiernie im we wszyst 
kiem dopomagający, odgrywa tylko rolę władcy 
tytularnego.

Francya, zajęta ciągle myślą odwetową za 
ro k  1871, nie chciała „iść do Egiptu" i kraj ten 
u traciła. J . Ferry zdobył dla Francyi Anam i Ton- 
kin i za to, przy odgłosach dzikiej wściekłości 
parlam entu i narodu-monarchy, upadł tak  nizko, 
że do dziś dźwignąć się całkiem nie m oże; F rey- 
cinet sprawił, że Francya u traciła E gipt, a po­
mimo tego szedł coraz wyżej w opinji, dziś jest 
„opatrznościowym mężem", prawdopodobnym na­
stępcą Carnota. To je s t dosadną ilustracyą rozu­
mu i sprawiedliwości narodu-monarchy.

Ale Freycinet nic zapomniał awej klęski i 
zawsze s tara ł się ją  naprawić. Nieraz już przy­
pomniał Anglikom grzecznie i uprzejmie, że czas 
już im opuścić Egipt. W Londynie zawsze znaj­
dowano jakąś wymówkę i odkładano Bprawę na 
potem. Tak trwało do manifestacyj kronsztadz- 
kieb, po których natychm iast nastąpiło żądanie 
Porty, aby sprawa egipska była załatw iona Tu 
dodać należy, że podług doniesienia Tolit .  Corr., 
francuski pełnomocnik wojskowy w Stam bule pu ł­
kownik Bergćre, wspierany gorliwie przez am ba­
sadę rosyjską, długo nakłaniał do tej akcyi Por­
tę, która po kronsztadzkich manifestacyach uległa 
naciskowi. Z tego wynika, że za P ortą  stoją 
Francya i Rosya. Na chwiejną, wiecznie balan­
sującą Portę, one mogą wywierać wpływ potęż­
ny, więc być może, iż zwłoka aż do październi­
ka na nic się Anglji nie przyda. W prawdzie 
Turcya nie pójdzie do Egiptu zbrojno wypędzać 
stam tąd Anglików, ale sułtan, naciskany przez 
Francyę i carat, może pewnego dnia podpi­
sać detronizacyę chedywa Tefwika, do czego 
ma prawo, poręczone mu przez traktaty ; wszak 
prawo to zastosowane było do Tefwikowego ojca 
Izm aiła-baszy. Skutek tego byłby ogromny. 
W prawdzie podobne polecenia sułtańskie, wyda­
wane do Bułgaryi, były grochem o ścianę, ale 
to wcale co innego. Bułgarya nie je s t mahome- 
tańska, su łtana nie uważa za głowę, (kalifa) swej 
cerkwi, a nadto je s t państwem narodowem, z 
księciem wybranym. N atom iast ludność egipska 
czci su łtana  jako naczelnika muzułmaóstwa, a 
bardzo niechętnie patrzy na „rudobrodych 
giaurów® Anglików, których radaby wyrzucić z 
hro,u Więc gtfyhy atiłta podpisał detronizacyę 
chedywa, a  Tefwik, wspierany przez Anglików, 
nie przyjął wyroku i nie zastosował się do n ie ­
go, to wnet powstałaby w Egipcie wojna domo­
wa. Powstańcy przeciw ebedywowi byliby obroń­
cami praw traktatowych sułtana, praw podpisa­
nych przez wielkie mocarstwa. Zatarg  stałby się 
międzynarodowym, pochwyconym przez Francyę i 
Rosyę tem skwapliwiej, że przecież one, wiedząc 
czem to grozi, zniewoliły sułtana do podniesienia 
sprawy egipskiej.

Więc lekceważyć jej nie należy. Choć odło­
żona do października, może ona być iskrą, która 
pożar roznieci z drugiego końca kwestyi wscho­
dniej. WBzystko teraz zależy od zakulisowych in ­
tryg w Stambule. B ędą one usilne, zacięte, zmo­
bilizują się wszystkie wpływy, użyte będą wszel­
kie groźby względem Porty i sułtana, roztworzą 
się worki ro sy jsk ie , fran cu zk ie , angielskie.... 
Trudno przewidzieć kto zwycięży, to jednak 
pewna, że nikt łatwo ustąpić nie zechce.

objawy francusko ■ rosyjskiej przyjaźni, i że spo­
dziewa się ztąd jakichś korzyści dla całej Sło­
wiańszczyzny. My pierwsi nie wahamy się wypo­
wiedzieć, że przyjaźń ta  Bóg wie jak ie  nam 
skutki przyniesie; dość długo zawracano nam 
głowę pięknemi słówkami o tak  zwanej „słowiań­
skiej idei", życzylibyśmy sobie, ażeby tak zwani 
„bracia nasi z północy" zechcieli nam raz już 
otwarcie i stanowczo powiedzieć, czego my, Ser­
bowie, mamy się Bpodziewać po tych afektach 
francuskich, bo nam się nie zdaje, ażeby obecna 
polityka Rosyi przyniosła jak ą  korzyść polityce 
Serbji. Dotąd przynajmniej uczyło bas doświadcze­
nie, że Rosya i Słowiańszczyzna są to dwa wprost 
przeciwne pojęcia. Petersburski orgau pansla- 
wistyczny zarzuca Polakom, że zbyt zimno przyj­
m ują objawy franko - rosyjskiej sympatji. To już 
nazwiemy poprostu bez.czetnością. Czyż Rosya nie 
stara ła  się o to i nie stara  się ciągle zabić w Po­
lakach poczucie wspólności słow iańskiej? Knut 
kozacki wygnał z nich na zawsze przyjaźń dla 
„rosyjskich braci", a jeżeli R osyanit chcą odzyskać 
ją  napowrót, niech sta ra ją  się o to nie pustymi 
frazesami, ale czynem".

Co zaś do owego chłodu, z  jakim  przyjmo­
wano w Petersburgu króla Eertskiego, i nie- 
grzeczności cara, który porzucił gościa i wyjechał 
do Finlandji, to podobno stało  się to dla tego, 
że żądano, aby król nie jechał do Ischlu, na co 
Risticz pomimo gwałtownego nacisku nie przystał.
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razemżna mówić o tem, co Morawjan 
p r  < d ięwziąć mają."

Widać z tego wszystkiego aż dl dobrze, 
jak  nięfirtunnem  było odezwanie się p . Gregra 
do Czechów w Morawie i na Szląsku. Morawia­
nie trzeźwiej patrzą na rzeczy i od razu nazywa­
ją  politykę młodoczeską nieuczciwością i humbu- 
giem, przypom inają dziś Czechom, że nie komu 
innemu tylko staroczechom zawdzi^czyć m ają uni­
wersytet czeski w Pradze, akadem ję umiejętności, 
zniżenie podatku gruntowego, podczas gdy mło 
doczesi c ie l i przyznają Bię do tego, iż mc nie 
uzyskali. Czesi jeszcze tego pojąć nie chcą je ­
szcze idą na lep frazesów, ale są już pewuc ob­
jawy, k tóre wskazują, że ów niesłychany entu­
zjazm dla młodoczechów miejscami słabnąć za­
czyna. Zwłaszcza włościaństwo czeskie, na którem 
dotychczas głównie opierali się młodoczesi za­
czyna się zwracać przeciw nim. W spomniałem już 
o tem, że włościanin Stransky wystąpił był prze- 
ciwo p. Heroldowi i zarzucał, że młodoczesi za­
wiedli oczekiwania włościan. Teraz od kilku dni 
już napadają Narodni  L i s t y  na kilku przywódz- 
ców włościaństwa czeskiego już to w artykułach 
już to w inseratach, nazywając ich czynnikiem roz­
kładowym i t. p. Widocznie więc musi się odbywać 
w łonie włościaństwa czeskiego jakaś agitacja 
przeciwko młodoczechom. W skazuje na to także 
ta  okoliczność, że organ związku włościan czes 
kich „Selske Nowiny" ostro przeciwko młodocze­
chom występuje. __________

Korespondencje.
Wiedeń 8 sierpnia.

Chłód, z jakim  przyjęto w Petersburgu kró 
la serbskiego, cokolwiek otrzeźwił Serbów. Dzien­
niki belgradzkie zaczynają, bez dawnego zapału, 
krytycznie odzywać się o Rosyi. Postępowy Wi- 
delo polemizuje z N ow em  Wremieniem , który 
twierdził, że wszyscy Słowianie, oprócz zdrajców 
Polaków, radośnie witają porozumienie franko- 
rosyjskie.

Widelo pisze :
„Myli się organ rosyjskich panslawistów, 

twierdząc, że i p rasa  belgradzka z radością wita

( / .)  Niedzielna mowa pana Gregra w Neu- 
S traschitz, w której zapowiadał możliwy powrót 
Czechów do polityki abstynencyjnej przy współ­
udziale Czechów z Morawy i Szląska, wywołała 
głośne protesty w całej Morawie. Morawska  Or­
lice oświadcza uroczyście, że Czesi w Morawie ni­
gdy nie zgodzą się na politykę młodoczeską, k tó ­
ra  bawi się w tak  hazardową grę i najżywotniej­
sze in teresa narodu czeskiego na zgubę wystawia. 
Jeszcze dosadniejszą odpowiedź dają Gregrowi in­
ne pisma morawskie. Przytoczę tu  jeszcze kilka 
ustępów z owej mowy p. Gregra.

„Parlam entaryzm  w A ustiji —  rzekł p. G regr— 
nie ma żadnej wartości i je s t prostem  bawideł- 
kiem w ręku rządu Dla trjto^ież . Wazyslkie usi­
łowania młodoczichów dążą do tego, aby zmienić 
konstytucję. Ta zreformowana konstytucja musi 
się opierać ua zasadzie federalistycznej. Jeszcze 
młodoczesi nie przem awiają najostrzejszym tonem, 
ale możliwem jest, że wkrótce zaczną inaczej mó­
wić. Mieliśmy słuszne powody, dla których do­
tychczas „spokojnie" zachowywaliśmy się. Przede­
wszystkiem mamy w n&szem gronie młodych lu­
dzi, których trzeba dopiero zahartować do walki, 
następnie nie znaleźliśmy jeszcze odpowiednich 
sprzymierzeńców —  mogliśmy ich mieć wpraw­
dzie bardzo wielu, ale ci, których mogliśmy mieć, 
nie odpowiadali nam. W reszcie nie chcieliśmy na 
się ściągać zarzutu, że odtrącam y rząd, który chce 
może zbliżyć się do nas. Ale ja  wam mówię, że 
przyjdzie chwila, w której wszystko od Czechów 
zależeć będzie i t. d .“

Pismo ołomunieckie Nasęinec  nazywa tę  mo­
wę G regra punktem  kulminacyjnym bałam ucenia 
i demoralizowania wyborców. „Młodoczeską poli­
tyka — pisze ten dziennik —  je s t nieuczciwą i 
niemożebną. My, Morawianie, brzydzimy się sza- 
chrsjstwem , potrafimy poznać się na humbugu i 
nie upadniemy tak  nisko, aby zaprządz się do 
rydwanu pana Gregra." Berneński Hlas  p isze: 
„Młodoczesi chcą sobie pomódz w ten sposób, że 
widmo biernej opozycji gwałtem ua porządek 
dzienny stawiają, tymczasem opozycja taka  nie 
ma najmniejszych widoków powodzenia. Niepo­
trzebnie zajmuje się pan G regr Morawą, niech 
stronnictwo jego postara się naprzód o to, aby 
w Czechach był porządek, a potem dopiero mo-

Socjalne kłopoty« HieincsecL
Znany je s t czytelnikom naszym francuski 

projekt ustawy o em eryturach robotniczych. Jest 
on dopiero w stadyum  przygotowawczem, niepręd­
ko jeszcze będzie uchwalony i wejdzie w życie, 
może przedtem  wiele zmian dozna, a już prasa 
niemiecka patrzy  nań z trwogą, zaś z napomknień 
dzienników liberalnych możuaby nawet przypusz­
czać, że ten oddzień dzieńuikerstw a niemieckiego 
gotów jes t uważać projekt m inistra Constansa za 
nową intrygę francuską, nową złuśliwość odweto- 
wiczów nadsekwańskich, nowy zamach na we­
wnętrzny spokój Niemiec. Do jakiego zaślepienia 
i wściekłości zdolny je s t dochodzić ten odcień 
prasy niemieckiej, staranniej od innych przez ks. 
B ism arka wychowywany, ten tylko wiedzieć może 
kto się pilnie przez la t wiele w dzienniki nie­
mieckie wczytywać musiał. Nie było nikczcmr.ości, 
ale za to nie było też i głupstwa, którychby te 
dzienniki, z gadzinowego funduszu toczone, nic 
broniły na rozkaz swego kanclerskiego władzcy. 
Dziś p. Caprivi inaczej i swój i prasy obo­
wiązek względem kraju  i opinji pojmuje, ale na­
łogu, rozwijauogo przez lat dwadzieścia, nie po­
zbywają się tak  łatwo ani dziennikarze, ani ich 
czytelnicy. Wiele zatem rzeczy idzie jeszcze po 
dawnemu w prasie pruskiej

Dziennikarstwo kartelowe, zwłaszcza naro- 
dowo-liberalne niemieckie, nic tai wcale swej oba­
wy przed stronnictwem  robotniczcm, czyli dcmo- 
kratyczno - socyalnem niemieckiem Obawa ta  jest 
słuszną. Wybory powszechne z roku zeszłego do­
wiodły, że co do liczby wyborców, stronnictwo to 
je s t najsilniejszem ze wszystkich stronnictw  nie­
mieckich, a cały BZereg wyborów od 1871 roku 
wskazuje, że stronnictwo to  przerażająco szybko 
wzrasta. W 1871 r. wyborcy dali socyalistom ty l­
ko 122.G55 głosów, w r. 1890 zaś 1,427 298, co 
stanowiło 19,7 procent ogólnej cyfry głosujących 
wyborców, bo niemieccy konserwatyści otrzymali 
895.103 (12,4 procent); stronnictwo cesarskie
(Reichspartei) 482.114 (O 7 pret.); narodowo - libe­
ralni 1,177.807 (16.3 pret.); postępowcy 1,159.915 
(IG pret.); katolickie centium  1,342 1 13 (18 G pr.) 
Przyszło wybory przypadną w 1891 r., a raczej 
na początku 1895 r., jeżeli parlam ent wczesn ej 
rozwiązany nie będzie. Przypuszczając, że stron­
nictwo robotnicze przez tych la t pięć będzie wzra­
stać w tymże stosunku, co przez ostatnie lat dwa­
dzieścia, jaki będzie tych wyborów wypadek? Zwo­

lennicy karte lu  widzą nadzieje ratunku w zmianie 
sta tu tu  wyborczego, co wcale łatw e nie jest, albo 
w aw anturach i zaburzeniach, jak ie  wywołać mo­
gą oOcyaliści, którzy dotąd, czując swą siłę p ra ­
wną, wcale do szaleństw  nie objawiaja ochoty. 
Stronnicy Bebla i L iebknech ta , wykształceni 
w twardej bismarkowskiej szkole, trw ają niewzru­
szeni w spójni, zdobytej dzięki małym stanom 
oblężenia. Czytając nawet świeżo ułożony pro­
gram stronnictwa, który rozbierany będzie w paź- 
dzicri ku na wielkim wiecu, zwołanyu) do Erfur- 
tu, zaznaczyć należy, że program ten nawet na­
rodowo • liberalne dz<enn.ki uważają za nieskoń­
czenie bardziej umiarkowany, aniżeli dawniejszy 
eisenachski z r. 1875. W wielu swych żądaniach 
politycznych program ten zbliża się do celów 
mieszczańskiej demokracyi. W żądaniach, dotyczą­
cych opieki nad klasą robotniczą, przemawia on 
nawet w duchu zeszłorocznego międzynarodowego 
kongresu berlińskiego, zwołanego przez cesarza 
W ilhelma. Żąda bowiem:

1. Skutecznego narodowego i międzynarodo- r 
wego prawodawstwa na następnych podstaw ach: 
a) ustanowienie normalnego dnia roboczego nąj- 
wyżej ośmiogodzinnego; b) zakaz rzemiosłowej 
pracy dzieci, nicliczących lat 14; c) zakaz robót 
Mocnych, z wyjątkiem tych gałęzi przemysłu, k tó ­
re ze swej natury, z powodów technicznych lub 
dobra publicznego, wymagają pracy nocnej; d) nie­
przerwany, przynajmniej 3G-godzinny odpoczynek 
raz w tygodniu, dla każdego robotnika

2. Czuwanie nad wszystkiemi fabrykam i i
uregulowanie stosunków pracy w mieście i na
wsi za pośrednictwem urzędu pracy (central­
nego), takichże urzędów okręgowych i izb ro ­
botniczych.

3. Porównanie robotników i najemników 
wiejskich z fabrycznymi.

4. Unormowanie prawa koalicyi.
5. Objęcie przez państwo całkowitego u-

bezpicczenia robotników, z odpowiednim udzia­
łem robotników w adm inistracy. tego uoez 
pieczenia.

Kto pam ięta rozprawy cesarskiego kongresu 
berlińskiego, teu przyzua, że ów program nie od­
biega wcale od życzeń tam objawianych, a zwłasz­
cza przez cesarza popieranych (cały artykuł 1 o 
prawodawstwie). Z tego program u wnioskować na­
leży, że stronnictwo demokratyczno-socyalistyc-ne 
nie ma teraz zamiaru awanturować się, źe chce 
stać na gruncie możebnie praktycznym i żądać 
tego, co uzyskać można nawet od u ą d u  dzi­
siejszego, przy dobrem jego i cesarza uspo­
sobieniu.

W czyBto politycznej części program u sięga 
on wprawdzie bardzo daleko; widocznie też dla 
zaspokojenia niecierpliwych i gorących większą 
część tych tych życzeń postawiono, ale rozbierać 
go nie myślimy. Zaznaczymy tylko, iż według 
dzienników berliuskmh, owo umiarkowanie w czę- 
ś .i  czysto Bocyalnej je s t obrachowaniem także na 
agitacyę i jednanie sobie pewnych warsiw m iesz­
czańskich, których krańcowość socyaliBtycznegopro- 
gramu odstraszała.

Więc agitacya ta  nie ustaje. Już w roku 
zeszłym jeden z poważnych polityków dowodził, 
że ks. Bism ark przez swą ustawę o em eryturze 
dla robotników, dostarczył socyalistom najdziel­
niejszego środka ngitacyi.

Mówił o n : „Przewódzcy stronnictw a tego,
którzy są bardzo zręcznymi taktykam i, pociągać 
będą swych wyborców do urny wyborczej przynę­
tą  podwyższenia owej emerytury, do czego posło­
wie ich będą musieli się zobowiązać".

Widzimy w program ie (art. 5), że socjaliści 
wcale o tych em eryturach i ubezpieczeniach nie 
zapominają. Projekt francuski dostarcza socyali­
stom niemieckim wybornego m ateryału  do a g ita ­
c ji, co się pokaże z następującego porównania.

W Niemczech wiek robotnika, dający prawo 
do emerytury, naznacza ustawa na la t 70, we 
Francyi na lat 5G, różnica zatem ua korzyść 
Francuzów niezm ierna. We I'rancyi projektują
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ST. TARNOWSKI.
„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ*

W  Krakowie 1891 r. —  Stronic 318.

(Ciąg dalszy).

„Moralne zdrowie i narodowa świadomość siebie w 
ludzie wiejskim, to  je s t samo jądro , sam rdzeń naszej 
przyszłości, bo to je s t ta  podrtawna, najgłębsza 
warstwa ziemi, z której ciągnąć będą soki ży­
wotne wszystkie kierunki, wszystkie zewnętrzne 
widome objawy narodowego życia. Cała sztuka 
i mądrość, i cała trudność zadania w tem, żeby 
tę  narodową świadomość, k tóra  dotąd je s t częścią 
niedostateczna, a częścią żadna, wyrobić, a wyra­
biając ją , nie naruszyć, nie nadwerężyć tego mo­
ralnego zdrowia, k tóre jes t. Nic łatwiejszego, jak  
w dwóch -dowach zadanie to określić: Bpełnić je  
w praktyce, je s t rzecz niezmiernie trudna, bo po­
wikłana tysiącem pierwiastków historycznych i 
psychologicznych, z których jedne tkw ią w ludzie 
samym, drugie w sprzecznych pojęciach i dążnoś- 
"■ach politycznych warstw oświeconych. Od Btu 
la t wiemy i powtarzamy, że nasza narodowa siła  
i przyszłość o tyle będzie rzeczywistą i pewną, 
o ile oprze rlę  na tej posadzie; ale kiedy chcemy 
(w dawniejszych latachj zrobić krok do zniesienia 

„ poddaństwa, to nie pozwalają ua to rządy. Kiedy 
nowu nasza p artja  i polityka konspiracyjna chce 

lud usposobić do powstania przez obudzenie jego 
lądz, a rozjątrzenie społecznych zawiści, udaje jej

się to  ostatnie tylko, a przez to psuje się mo-1 
ralne zdrowie ludu, nie podnosi się jego uczucie 
narodowe.

„Jak żeby kara  boża na sz lach tę , za wieko­
we zauiedbanie i upoślecteenie ludu, stoi dziś to 
z dwóch stron usiłowanie, żeby jego podniesienie 
i wychowanie odbyło sig bez niej, wbrew niej i 
przeciw niej. Usiłowanie dawnych rządów austrjac- 
kich a rosyjskiego dziś, i przeciw tym rządom 

zwrócone a przecież im pomagające i słu- 
usiłowauie naszych tak  zwanycb dem okra- 

Tych zaślepienie partyjne m usiało doprowa- 
do zupełnego przytępienia uczuć polskich i 

politycznego zm ysłu, skoro dziś jeszcze swoją 
mniemaną patrjotyczną propagandę prowadzą za 
pomocą społecznej zawiści i rozkładu.

„Niemniej interesem  narodu, warunkiem przy­
szłości jes t, żeby to narodowe uczucie i to poli­
tyczne wychowanie ludu, odbyło się nie wbrew i

niby
żące
tów.
dzić

przeciw jakiejkolwiek części, ale w organicznym 
związku, w jedności ducha z narodem całym. 
A my, którym nie chodzi ani o arystokracyę , ani 
o demokracyę, ale o naród, o społeczeństwo pol- 
bkie całkowite i jego przyszłość, my pomiędzy tą 
dążnością rosyjską, k tóra  chce lud polski wycho­
wać przeciw Polsce, i tą  dążnością dem okratycz­
ną, k tóra  go chce kształcić i użyć przeciw Bzlach- 
cie, my musimy bronić tego strategicznego punktu 
przyszłości przeciw dwojakiemu, zewnętrznemu i 
domowemu nieprzj] arielowi.

„N atura polska jest w ludzie tak  wyraźna i 
tak silna (choć nie wszędzie i nie dość świado­
ma), że cokolwiek jeszcze z nami staćby się miało, 
treść jej i cecha zatrzeć się do szczętu nie da, i 
odezwie Bię choćby po wiekach. Ale me o to cho­
dzi, żeby po wiekach dopiero nowe latorośle z ko­
rzenia puszczały — to ostatn ia już  tylko i naj­
sm utniejsza pociecha; chodzi o to, żeby dziś ko­
rzeń wzmacniał się i rozrastał, i żeby sam zdro- 
wemi sokami żywiony, zdrowe do pnia i konarów

podawał, i żeby drzewo całe miało zdrową i j ę ­
drną miazgę, a zaszczepianym zarodom próchna 
oprzeć się mogło i rozszerzać nie dało.

„Odgrywa się z nim dziś sławna komedja 
Arystofane^a: sceną jest" cały kraj, Demos sam 
gra swoją ro lę ; garbarzem  i masarzem je s t p o ­
stępowe  i postępowsęe  stronnictwo, a kosze pełne 
dobrych rzeczy, które się Ludowi ofiaruje, to ich 
pism a. Kto do złych stron ludzkiej natury  trafia, 
ten naród jak  człowieka zepsuć m oże; zepsuć zaś 
łatw iej, niż naprawić, bo złt strhny są zwykle 
czulsze i przystępniejsze od dobrych.

„Lud je s t taksam o ułomny i słaby, jak my, i 
jem u jak  nam, można łatwo podchlebstwem za­
wrócić głowę, budząc w nim zazdrość, doprowa­
dzić go do nienawiści, drażniąc potrzebę lub tylko 
pragnienie lepszego bytu, rozjątrzyć w nim żą­
dze, —  a przez to wszystko otum anić i przytępić 
jego sumienie, a uwieść i odwładuąć jego wolę, 
tak, że uwiedziony a bezw ładny, zrobi co mu 
każe, czy garbarz czy masarz, czy kto trzeci od 
tych obu m ądrzejszy i mocniejszy, co z ich przy­
gotowań skorzysta, by obu przelicytować, a z De- 
mosa zrobić swego niewolnika —  muzyka.

„To niebezpieczeństwo jest. Może się nie 
zbliżyć, może się odwrócić i nie przyjść wcale; 
ale właśnie dla tego, że śmiertelnem jeszcze nie 
jest, walczyć z niera trzeba, zwłaszcza, że samo o- 
twarcie walkę już wypowiedziało i prowadzi.

„Jakież są sposoby obrony ?
„W Królestwie nie ma żadnych, prócz tych, 

jak ie  przypadek nadarzy, a sum ienie i rozum 
wskaże każdem u dobremu obywatelov.i z osobna. 
Kto ma ręce skrępowane a usta zakneblowane, 
ten ani działać, ani mówić nie m oże; a  gdzie na­
wet ochronki założyć i utrzymywać nie wolno, 
gdzie dzieciom każą katechizm u uczyć się z ro- 

| syjskich elem entarzy, tam tylko na Boga i na 
i wrodzoną żywotną siłą narodu liczyć można, że

jeden „skróci one dni wielkiego ucisku," a diuga 
przetrzym ać je  zdoła.

„W WielkopolsceV Nie nam uczyć ich, co 
na tem  polu robić mają, oni, którzy dawniej i le­
piej niż my, i wiedzą i robią. Ale w tym punkcie 
pokazuje się dotykalnie różnica stosunków pod pru- 
,kim rządem, i daje poznać gdzie je s t gorzej. 

Germ anizacja pruska, jak  moskiewskie obrusienie, 
sięga aż do ostatnich najgłębszych kończyn i or­
ganów życia, az do pacierza i katechizm u. Ale 
jedna choć na umyślnie robionych prawach oparta, 
zna przecież jak ieś formy i granice prawa, i czło­
wiekowi prywatnemu zostawia jakieś w ręku spo­
soby działania, — kiedy drugie żadnem pojęciem 
praw a nie krępowane, obejmuje i znosi ukazem 
wszystko, aż do tej nauki, jak ą  człowiek prywa­
tny w swoim pokoju bezpłatnie dziecku dawać 
może. Ta różnica zasadnicza je s t i w innych 
także Btosunkach. W Wielkopolsce tedy, wszy­
stko co w tych warunkach, pod tem i prawami, 
d la dobra ludu, dla jego oświaty, dla zabezpie­
czenia i podniesienia jego religijnych i narodo­
wych przekonań zrobionein być może, to się robi, 
i mądrze, i gorliwie, i statecznie. Daj nam Boże, 
żebyśmy wszyscy we wszystkich kierunkach życia 
tak  mało zaniedbań mieli sobie do wyrzucenia, 
jak  m ają W ielkopolanie na tem polu.

„W Galicji? Postęp jest niezaprzeczenie zna­
czny, a czynność obudzona nie ustaje, lecz owszem 
zdaje się rozwijać. Stowarzyszenie Oświaty, czy­
telnie z jego ramienia zakładane, kó łka rolnicze 
(znowu zbawienny wynalazek poznański), powia­
towe kasy zaliczkowe, sklepiki powstające po 
wsiach coraz gęściej, wszystko to rzeczy nowe a 
dobre, i już  wypłacające się potrochu dobrcmi 
skutkam i.

„Sejmowe koło posłów włościańskich, bardzo 
sumieunie, gorliwie i praktycznie zakreśla sobie 

| co roku pewien program  ulg i zmian, w położe- 
I mu włościanina najnaglejszycb, i to albo wpro*

wadza w życie przez Sejm, albo Kołu polskiemu 
w Radz.e państwa jako  nagłe i konieczne wska­
zuje i poleca. Zdaje się, że o J e  te sprawy w 
naszej mocy są, to zaniedbane nie są, a ustawa 
przeciw pijaństwu i ustawa o lichwie, z pewno­
ścią wstrzymały lud wiejski na pochyłości, po 
której zsuwał się fatalnie do ru iny ; likwidacja 
B an ku włościańskiego  (sz lacheck im i rękam i i 
pieniędzmi dokanana) zatrzym ała dwadzieścia kilka 
tysięcy gospodarstw  w ręku dwudziestu kilku ty ­
sięcy rodzin włościańskich.

„Mimo wszystkiego wszakże co się robiło i 
robi, rzecz jest pewna, że położenie ludu m ająt­
kowe je s t dziś niemal samem jądrem  kwestji, bo­
daj najważniejszem zagadnieniem obecnej 
chwili- Lepsze zabudowania wiejskie, zasobniej­
sze ubranie, um iejętniejsza uprawa roli, są zape­
wne niejaką w tej mierze (a ua pierwszy rzn t 
oka nawet wielką) o tuchą; ale trwające i rosnące 
długi, ale zarobek mały (prawda, źe zbyt czębto 
wtedy dopiero szukauy, gdy już bieda przyciśnie), 
ale niedostatek który pcha ten lud do niepewne] 
awanturniczej emigracji, wczystko to zjawiska za­
straszające. Ja k  na nie radzić ? Se, my nasze, i 
posłowie w Radzie paustwa chodzą już dawno 
około zniżenia podatku, a uproszczenia postępo­
wania spadkowego, około uproszczenia procedury, 
żeby lud miał i szybszą i tańszą sprawiedliwość; 
jeżeli się to  uda, będą środki zabezpieczeuia jego 
bytu skuteczniejsze, energiczniejsze może, niż sa­
ma ustawa o lichwie. Ale to mc wszystko jeszcze.

„Pilniejszy, czujniejszy dozór nad podrzędnemi 
organami władz skarbowych przy wymiarze i po­
borze należy tości różnego rodzaju, jest zdaniem 
wszystkich znających z bliska wiejskie Btosunki, 
jedną z pilnych, nagłych potrzeb stanu w łościań­
skiego. Ustawa drogowa jeBt dla niego jeszcze, 
pomimo wprowadzanych ulg. zbyt ciężka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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tylko dwa rodzaje emerytury, odpowiednio do 
opłacanej składki — 300 i 600 franków.) czyli 
240 i 480 marek). W Niemczech ustawa zaprowa­
dza cztery klasy em erytów : 1) zarabiająey rocznie 
do 350 marek i opłacający tygodniowo 14 feui 
gów, otrzym ują 106 m arek 40 ten., 2) zarabiający 
od 350 do 650 m. i opłacający 20 fen. tygodnio­
wo — 134 m. 60 fen., 3) zarabiający 650 do 
850, przy opłacie tygodniowej 24 fen. — 162 m. 
90 fen., 4) zarabiający od 850 do 2000 m , a o- 
płacający tygodniowo 30 fen — 191 mar-

Takie jest zasadnicze ubezpieczenie na 
starość.

Już  od początku socyaliści protestowali prze­
ciw tak  niskim em eryturom , nazywając je  niewy­
starczającą jałm użną. Istotnie, za 105 marek ro­
cznie, człowiek żyjący samotnie wyżyć nie może, 
a  życie coraz droższem staje się w Niemczech. 
W Elberfeldzie n. p , dużem mieście fabrycznem, 
dobroczynność publiczna biedakom, niezdolnym do 
pracy, daje tygodniowo 3 marki na utrzymanie, 
czyli 156 m arek rocznie. Em erytura zaś odejmuje 
prawo do podobnych w sp arć , emeryci więc 1 i 2 
klasy stoją gorzej, aniżeli nędzarze których d o ­
broczynność publiczna i gmina utrzymywać musi. 
O płacając sum iennie od 16 do 70 roku pracowi­
tego życia po 6’58 do 14 10 marek rocznie ua 
ową em ery tu rę , spracowany niemiecki em eryt 
mniej dostaje na utrzymanie, aniżeli próżniak 
bez przezorności, k tóry gdy popadł w ostatnią 
nędzę, z mocy prawa musi być przez miłosierdzie 
publiczne utrzymywany. Nic więc dziwnego, że. 
robotnicy niemieccy i przywódzcy icb w czasie 
rozpraw nad ową ustawą em eryturalną dowodzili, 
że podobne ubezpieczenie na starość żadnem do­
brodziejstwem społecznem nie jest.

Dziś projekt francuzki dostarcza im nowych 
i to faktycznych argumentów

Z krąjowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła ua po3ie 

dzeniu odbytem daia 4 sierpnia 1891 term ina do 
ustnych egzaminów dojrzałości, mianowicie dla 
gimnazjum akadem ickiego we Lwowie, egzamina 
całe i poprawcze dnia 14 września b. r. dla szko 
ły realnej we Lwowie, egzamina całe i poprawcze 
dnia 18 września b. r.; dla gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, dnia 21 września b. r egza­
mina poprawcze; dla gimnazjum IV we Lwowie 
egzamina całe i poprawcze dnia 23 września b. r. 
dla gimnazjum II we Lwowie, egzamina całe i 
poprawcze dnia 14 września b r. dla gimnazjam 
św. Jacka  w Krakow ie, egzamina poprawcze dnia 
18 września b r ;  dla gimnazjum III w Krako­
wie, egiam ina poprawcze dnia 19 wtześnia b. r.; 
dla szkoły realnej w Krakowie, egzamina całe i 
poprawcze dnia 21 września b r.; d la gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, egzamina całe i poprawcze 
dnia 22 września 1891.

Z miejsc kąpielowych.
Zakopane 8 sierpnia.

(/•) Nie wiem, czy je s t ustroń ua święcie, 
z którejby było więcej zajmujących rzeczy do pi­
sania, niż z Zakopanego. Ale. . je s t to znamienne 
działanie pobytu w Tatrach, że się dostaje w strę­
tu  do pióra, oraz, że zgoła nie ma czasu na pi­
sanie. W jesieni, w zimie będziemy, po zwyczaju, 
rozważać sprawy tatrzańskie, zaś te raz  zanotuję 
jeno protokół wypadków zakopańskich Czynię to 
poświęcenie w interesie czytelników Przeglądu,  
których żału ję, że los łaskawy me pozwolił im tu 
przebyć la ta , albo zimy. A zatem :

Liczba gości taż sama, co w przeszłym roku; 
wielu z nieb mieszka już we własnych domkach, 
więc ź l e  urządzone, lub wcale n i e  urządzone bu­
dy góralskie stoją puste. Okoliczność to  pożądana, 
k tó ra  może upornych górali nauczy rozumu, zmusi 
do dbałości o wygody i zdrowie letników.

W ycieczki, zabawy, koncerty, reuniony odby- 
weją aię codziennie; wesoło i gwarno, bo tu  na 
lato zjeżdżają dla wypoczynku przeważnie zdrowi, 
a  dopiero na c u d o w n i e  ł a g o d n ą  z i m ę  osia- 
dąją chorzy.

W i e c  t a t r z a ń s k i  przy udziale 200 osób 
z całej Polski powziął bardzo doniosłe nchwały. 
W iele ulepszeń czeka na sankcję ustawy sejmowej 
o statu tach dla zdrojowisk, według której i tu te j­
szy wydział Btacji klimatyczno-leczniczej otrzyma 
nowy s ta tu t i będzie mógł energiczniej działać. 
Wiec petycjonuje: o stałego komisarza polityczne­
go na c a ł y  r o k ,  gdyż w zimie są tu  sprawy 
równie ważne, jak  la te m ; dalej o pomnożenie 
liczby żandarm ów; uchwalono akcję w celu zbu­
dowania szpitala, zorganizowania straży nocnej, 
upiększeń itp. Drogi na znacznych przestrzeniach 
są  już  wyborne, dalsze budują się pospiesznie.

Jako sprawy nadzwyczajne można wymienić: 
rozległą, niezmiernie doniosłą d/iałalność „dworu" 
hr Zamoyskiego i hrabiny jenerałowpj Zamoyskiej;
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M aryńcia tylko posm utniała czegoś bardzo, 
siedziała zwykle odosobniona i wzdychała za 
często

— Czego dziecko wzdychasz? — zapytywała 
ją  troskliw ie marszałkowa.

— Za tatkiem  tęsknię ' — odpowiadała dzie­
wczyna i s ta ra ła  się jak najprędzej wymknąć, aby 
uniknąć indagacji.

Dwa razy pod pozorem, że pragnie przypa­
trzyć się robocie kuchennej, i Dabrania wiecLy 
tak  potrzebnej dla przyszłej gospodyni domu, 
wyciągała Jadwigę do kuchni i ze Stan sławem, 
który tam zajmował bardzo p  czestne stanowisko, 
zapuszczała się  w długie, nieskończenie długie 
rozmowy.

— Jadw isiu! — zapy ta ła  raz kuzynkę ściskając 
ją  serdecznie — Czy on bardzo straszny?

— K to? —  odparła śm iejąc się szczęśliwa pan­
na młoda.

—  Nol ty niedobra! Ty wiesz k to .. No, pan 
W ładysław ?

— Co ci jest, dziewczyno? — zapytała teraz 
na prawdę zdziwiona a nawet przerażona Jadwiga 
i z niepokojem popatrzała na zbladłą twarz Ma­
ryni i na je j kurczowo załam ane ręce. — Skąd 
ci na myśl przyszedł pan K ierbicz? Dlaczego cn 
ma być straszny?

— Dlaczego? —  odparła jej wśród łez — dla­
czego? A powiedz mi, dlaczegóż ty go nie chcia-

europejski rozwój zakładu leczniczego dr. Chram- 
cs, nowe hotele i restaurację  w Jaszczurówce, 
gdzie p Londyński, objąwszy adm inistrację, inwe­
stował 25.000 zł. Pomieszczenie i kuchnia są tam 
wyborne i bardzo tacie. Przykład ten oddziała 
skutecznie na zakopańskich przedsiębiorców, re­
stauratorów, hotelarzy itp  , którzy w m iarę moż 
ności corocznie ulepszenia wprowadzają.

Ogrom ną dźwignią stanie się tu S p ó ł k a  
h a n d l o w a  z a k o p a ń s k a  — w łaśnieurzędo 
wnie zaw iązani. Wpłacono już udziałów na 20.000 zł. 
Inicjatorem  i duszą tego dzieła je s t hr. Zamoyski. 
Spółka będzie robić d o b r e  interesa, łącząc obo 
wiązki patrjotyczne z zawodową, handlową znajo­
mością rzeczy.

O tych wszystkich rzeczach i setkach in 
nych będzie pora i potrzeba pisać obszernie. To 
jest pewnem, że Zakopane nie je s t już tylko uzdro­
wiskiem, ale je s t i n s t y t u c j ą  n a r o d o w ą -  
Stało się to samo przez się, zwolna —  i stało się 
dobrze Dzisiaj jest ta instytucja narodowa już 
ważoym czynnikiem w życiu naszem społecznem i 
ekonomiczuem. Uznał to już i Sejm, wotując zna­
czne fundusze na tatrzańskie drogi —  za co ty 
siące letników z c a ł e j  P o l s k i  żywią dla Sejmu 
naszego głęboką wdzięczność.

Biuletyn rolniczy.
Przebieg żniwa pogarsza i tak już smutne 

widoki rolników europejskich. Po kilku duiach 
pogody, napełni aj ącycli otuchą rolników, nastąpił 
okres deszczów, utrudniających żniwo i oddziały­
wujących niekorzystnie na jakość sprzątanego zbo­
ża. Ze wszystkich krajów eur ipejskich, w których 
rozpoczęto już żniwo, nadchodzą coraz sm utniej­
sze wiadomości o wyniku tegorocznych zbiorów.

We Francji, gdzie z góry nie było można 
liczyć na jako tako znośny urodzaj, słoty ubiegłe­
go tygodnia przyczyniły się do zwiększenia klęski 
zupełnego nieurodzaju w tym kraju i do podnie­
sienia przewidywanego niedoboru zboża do nie- 
praktykowauej wysokości.

W Niemczech, pomimo wszelkich urzędowych 
zaprzeczeń, przynajm niej zbiór żyta należy uwa­
żać za chybiony, a przytem klęski elem entarne, 
jako to grady, ulewy i powodzie, spustoszyły zua- 
czne obszary.

W Anglji, odgrywającej w ukształtowaniu się 
cen zboża na rynku wszechświatowym najgłówniej 
szą rolę, zrazu dość korzystne widoki żniwa, w 
ostatnich czasach, w skutek nadm iaru wilgoci, 
znacznie się pogorszyły

We W łoszech ostatm e zimne deszcze, miej­
scami nawet śnieżyce, bardzo szkodliwie oddzia 
łały na zżęte już zboże Belgja, Hollandya, Szwaj- 
carya i inne państwa europejskie, zawsze kupują­
ce zboże zagraniczne, l ezą w najlepszym razie 
Da zbiór zaledwie średni.

Faktem  tedy jest, że w nadchodzącej kam- 
panji zbożowej zapotrzebowanie europejskich 
państw, tyjących w części z dowozu zagranicznego, 
będzie daleko większe niż w całym szeregu lat 
poprzednich.

Ale i te państwa europejskie, które produ­
kują aboże na wywóz, nie mogą się pochwalić w 
roku bieżącym urodzajem. W Rosji, o ile dotąd 
sądzić można z wiadomości, pochodzących ze ź ró ­
deł urzędowych, tegoroczny zbiór, właśnie w oko­
licach produkujących zwykle najwięcej zboża, po­
zestaw ia wiele do źyczema. Chociaż wiadomości 
zagranicznych spekulantów zbożowych, głoszących 
o zupełnym nieurodzaju w Rosji, grzeszą sporą 
dozą przesady, to jednak wszelkie prawdopodo­
bieństwo przemawia za tem, że wywóz zboża z 
tego państw a w nadchodzącej kampanji zbożowej 
będzie daleko mniejszy, niż w kilku ostatnich 
latacb.

W Królestwie Polskiem, na W ołyniu i L i­
twie stan zboża do niedawna zapowiadał wzglę­
dnie korzystne zbiory, ostatnie jednak  deszcze 
zmniejszyły znacznie nadzieje rolników. Przytem  
dokonane już tu i owdzie próby omłotu wydały 
r  zu lta t m ezadawainiający, żyto nie jest nam łotne, 
a  ziarno chude

W krajach austryackich, na Węgrzech, w Ru- 
munji i i a  półwyspie bałkańskim  stan  zasiewów 
był względnie do innyrh okolic niezły a le  sprzęt 
bardzo jest utrudniony i stra ty  w ziarnie będą 
znaczne. Wogóle można liczyć na zbiór zaledwo 
średni.

Zatem europejskie kraje, produkujące zboże 
na wywóz, nie będą mogły ani w części pokryć 
tegorocznego zapotrzebowania zagranicy. W obt c 
teg > oczy konsumentów europejskich zwracają się 
na Amerykę, główną do niedawna dostarczycielkę 
zboża do Europy.

Wiadomości o stanie zasiewów', nadchodzące 
ze Stanów Zjednoczonych Ameiyki północnej, 
brzm iały do ostatnich tygodni w jątkowo jiomyśl- 
nie, a chociaż rezultat dokonani ch już w tym kraju 
zbiorów obniżył cokolwiek wygóiowane początkowo 
nadzieje, to jednak żrnwo w Ameryce północnej

łaś?... Może ty się rozmyślisz, może ty go sobie 
weźmiesz? Powii dz, Jadw isiu, powiedz!

— A, toś ty kajiryśna jedynaczka! Powiem to 
panu Władysławowi, jak przyjedzie. A teraz chodź, 
bo trzeba kazać przygotowywać do herbaty ; zre­
sztą pan W alery na mnie czeka. Chodź.

— Tylko nie mów nie, nie mówi Jadwisiu nie 
m ó w — błagała dziewczyna, wybuchając szalonym 
śmiechem. — Pr< szę cię, nie mów, że ja  kapry- 
śnica. Ha, ba, ha! kapryśnica.. To nieprawda, ja  
nie jestem  k ap ry śn icą .. ja  sam a nie wiem, czem 
ja jest m . . Proszę c ię , nie mów tylko uic panu 
W ładysław ow i!...

W wilję dnia ślubu rano, około godziny je ­
denastej, gdy wszyscy goście po herbacie już s 'ę  
zgromadzili w salonie, W alery stojący w oknie 
k lasnął w dłonie i z aw o ła ł:

—  Brawo! W ładzio jfdzie!... Jedzie i Karo] ze 
swym nieodstępnym Mądrowskim. W idzę ich obu 
w budzie.

Na te słowa ruch pnwstał w salonie; młodzi 
ludzie spieszyli, ażeby na ganku powitać przyby­
wających i zobaczyć sławne w okolicy konie Kier- 
bicza. K orzystając z tego zamętu, M arynia pode­
szła do okna i przycisnąwszy się do stojącej tam 
już Jadwigi, spojrzała na dziedziniec.

Po drod e łagodnie podnoszącej się od bra­
my ku gankowi jechał młody człowiek, odziany 
w sutą delję niedźwiedzią, i powoził sam, a piękne 
kasztanowate klacze, zaprzężone do m ilu tk ich  sa- 
ne zek, tak się i wały do ganku, że ledwie mógł 
je  pohamować. Kasztanki od lata wypiękniały je ­
szcze, rozrosły się, nabrały pełniejszych kształtów , 
a ujeżdżone lepiej łam ały teraz szyje i małe a su­
che łebki niosły z ogromną gracją.

Dziewczyna z zachwytem wpatrywała się w 
ten  śliczny zaprząg i w tego zuchwałego woźnicę. 
W ładysław tymczasem dostrzegł w oknie tw arzy­
czki kobie e. więc wzięła go ochota popisania się

daleko je s t korzystniejsze teraz, niż było w kilku 
latach poprzednich Zważyć jednak należy, że z 
nadzwyczajnym wzrostem zaludnienia, a tem sa­
mem i podniesienia się miejscowego zapotrzebo­
wania, zmniejsza się z rokiem  każdym zdolność 
wywozowa tego kraju. —  Chociaż więc liczyć mo 
żna w nadchodzącej kampanji zbożowej na zna­
czniejszy, niż w roku utuegłym dowóz zboża z Ame­
ryki, dow^z ten jednak nie wystarczy na pokrycie 
zwiększonego niekorzystnym wynikiem zbiorów za­
potrzebowania europejskiego.

Podług wiarygodnych obliczeń, Stany Zjedno­
czone będą mogły wysłać do Europy około 40 
miljonów hektolitrów pszenicy, to jest właśnie tyle, 
ile wyniesie tegoroczny niedobór w samej tylko 
Feanc yi

Fak t ten już się dziś uwydatnia na targach  
am erykańskich. Gdy bowiem zwykle o tej porze, 
po żniwach, ceny pszenicy na rynkach Ameryki p ó ł­
nocnej znacznej ulegają zniżce, obecnie spotykamy 
objaw wręcz przeciwny, a mianowicie — - pomimo 
silnego dowozu świeżego zboża —  ceny podnoszą 
się s ta le . I tak : W dniu 1 bm. w Nowym Jorku no­
towano bnszel pszenicy po 99 ł/g centa (ameryk.j 
czyli blisko o 3 centy wyżej niż prrzedceui. Anor­
m alną tę  na pierwszy rzu t oka zwyżkę tłum aczą 
tem , że francuscy kupcy poczyń.li wielkie zakupy 
zboza w Ameryce.

Również i na europejskich rynkach nie ma 
w tym roku zniżki cen zboża, następującej zwy­
kle przy rozpoczęciu żniw. Ceny przy zupełnym 
prawie braku  pódaży nietylko nie spadły, lecz 
przeciwnie, podnoszą się stale na wszystkich ta r­
gach zbożowych. Na oaegdajszym targu berlińskim 
płacono za metryczny cen tnar pszenicy 24 marki 
80 fenigów, żyta 2 i m arki 50 fenigów, a więc 
ceny niepraktykow ane od długiego szeregu lat. 
Mianow cie żyto wykazuje nadzwycza ną zwyżkę, 
i rzeczą je s t prawdopodobną, że cena tego ga­
tunku zboża niebawem dosięgnie ceny pszenn y

Co do żyta, konjuktury handlowe w obecnej 
chwili są  dla konsumentów najbardziej niekorzy­
stne. Jeżeli kraje konsum ujące pszenicę mogą li­
czyć na korzystny rezultat zbiorów w krajach za­
morskich. w Ameryce i w Indjach, to ludność nie­
miecka, konsum ująca chleb żytni, je s t skazana 
wyłącznie prawie na dowóz żyta z Rosyi, dowóz 
zaś ten w nadchodzącej kampanji będzie podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa nieznaczny. Oprócz 
tego, wszędzie na rynkach austryackich zapasy 
żyta już są wyczerpane, a zapasy pszenicy wy­
czerpią się w ciągu tego miesiąca.

Rośliny okopowe wszędzie są w złym stanie.
Europejscy kupcy rzeźnpgo b jd ła  przewidują 

zniżkę cen m ięsa z powodu braku paszy.

Lwów 10 sierpnia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Franciszka Borodzica, stal) m nauczycielem młod­
szym szkoły etatowej w Dynowie; Jana Pileckiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Bucowie; Sta­
nisława Buczyńskiego, stałym nauczyciem szkoły eta­
towej w Kłyżowie; Jana Korybntiaka, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Chlebowicach Swirskich; 
Fryderykę Fischerównę, stałą nauczycielką młodszą, 
zawiadującą szkołą filjalną w W itoszyócach; Pawła 
Mączyńskiego, nauczycielem szkoły etatowej w Ostro­
wie ; Marję Kraus, mfodszą nauczycielka dwnklasowej 
szkoły luaowej w Wojuilowie; Karolinę Ceglarską, 
siałą nauczycielką szkoły tiljalnej w (KLojnie; Eusta­
chego Hałacińskiego, kieriyąeym nauczycielem trzy 
klasowej szkoły ludowej w Skawinie; Marcelego Fran­
kiewicza, nauczycielem szkoły etatowej w Cewkowie; 
Jana Rudnickiego, nanczycielem stałym szkoły etato­
wej w Połonicznej; Józefa Rogozińskiego, nauczycie­
lem szkoły etatowej w Szyszkowcach; Tomasza Sała- 
baja, nauczycielem szkoły tiljalnej w Wistowej; Fau­
styna Lachowicza, nanczycielem szkoły filjalnej w 
Suchodule; Józefa Prize, nanczycielem szkoły etato­
wej w Małaszowcach; Józefa Stańkowskiego, nauczy­
cielem szkoły etatowej w Isypoweach; Janinę Falkie- 
wiczowę, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Rut- 
kowcach; Mikołaja Moroza, nauczycielem kierującym 
dwuklasowej szkoły ludowej w Borkach wielkich; 
Ignacego Łukaszkiewicza, naucz) cielem szkoły etato­
wej w Trzęsówce; Konstantego Ryszkę, nanczyci Jem 
szkoły etakwej w Majdanie średnim: Teodora Ryba­
ka, nauczycielem szkoły etatowej w Myszynie; Bazy­
lego Kobrzyńskiego, nauczycielem szkuty etatowej w 
Ispasie; Szczepana Kołpaczkiewicza, nanczycielem kie­
rującym czteroklasowej szkoły Indowej w Łańcucie; 
Józefa Hrycynę, nanczycielem szkoły etatowej w Pe- 
remiłowie; Metodego Bilińskiego, naMczycielem szkoły 
etatowej w Dobrowlanach; Michała Worobca, nau­
cz) cieleni szkoły etatowej w Popielach; Bazylego P i­
łata, nanczycielem szkoły etatowej w Wróblowicach 
i Jana Niementowskiego, nauczycielem kierującym 
dwnklnsowej szkoły ludowej w Truskawcu.

Kcnkursa Rada szkolna okręgowa w Nowym 
Targa rozpisała konkurs na posadę nauczyciela rei.

ze swemi końmi Na zakręcie, o jakie dwieście 
kroków od ganku, zebrał konie na lpjce i cmoknął, 
a klacze juk wichrem porwały z miejsca i dopiero 
przed samym gankiem dzielną ręką powstrzymane 
stanęły jak  wryte.

— Acb! — krzyknęła mimowolnie Marynia, gdy 
ujrzała konie zrywające się do cwału, i wylękła 
przycisnęła się jeszcze mocniej do ramienia J a ­
dwigi; kiedy jednak zibaczyła, że to nie był wy­
padek lecz junactwo, rozprom ieniła twarz uśmie 
chem i szepnęła:

— Tęgi tęgi chłopiec!
W kilka m inut po przyjeździe W ładysława 

zajechała przed ganek buda na saniach ciągniona 
czterema rosłemu ciężkiemi końmi, a z nipj wy­
gramolili się hrabia Karol i Jaś Mądrowski.

Pewnie z pół godziny minęło od przyjazdu 
tych panów, a oni, zajęci przystrajaniem  się, nie 
jawili się w salonie.

Marynia aż zła była sama na siebie z po­
wodu wzruszenia, jak ie  ją  ogarniało; kryła się 
przed Jadwigą, patrzącą na nią uważnie i badaw­
czo. Gniewało ją  to, że przybycie człowieka dla 
niej zupełnie obcego wprawiało ją  w stan gorącz­
kowy. Rozigrana dziewczęca jej wyobraźnia prze­
suwała jej przed oczy rozm aite obrazy, w których 
W ładysław odgrywał główną rolę nasłuchała się 
przecież o nim tyle i to już  od dwóch tygodni.. 
wyidealizowała go sobie, zi obiła z niego bohatera. 
Jedne po drugich przesuwały się przed oczyma 
młodej jej duszy epizody z burzliwego życia m ło­
dego K.eibicza, a we wszystkich spisywał się on 
dzielnie i szlachetnie.

W tym kalejdoskopie przesuwał S'ę także 
dziwnie rozrzewniający ją  obrazek małego kilko- 
letniego chłopczyka igrającego na kolanach jej 
własnej matki.

Wtem drzwi się otworzyły i nowoprzybyli 
goście weszli. Od Karola aż prom ieniał dobry hu­
mor, tryskała  wesołość. Jaś  Mądrowski tniał także 
rozjaśnioną m inę: bytność na weselu Jadw igi pod-

rz. k. w 5-klasowej szkole męskiej w Nowym Targu 
z płacą roczną 500 zł. Podania należy wnieść w 
przeciągu 6 tygodni.

Prezydjnm Namiestnictwa rozpisało z terminem 
do 31 b. m. konkurs na posady rewidenta, oficjała i 
asystenta w departamencie lachunbowym Namiestni­
ctwa.

Senat akademicki uniwersytetu jagiellońskiego 
w Krakowie ogłasza z terminem do 1 października 
b r. konkurs na posadę stałego sługi przy katedrze 
chemji rolniczej w uniwersytecie jagiellońskim, z ro­
czną płacą 300 zł. i dodatkami.

Magistrat m. Przemyśla rozpisał konkurs na 2 
posady lekarzy miejskich z roczną płacą 1.000 zł. 
Podania należy wnieść do dnia 15 września b r.

Knratorja fundacji skarbkowskiej we Lwowie 
ogłasza konkurs na posadę naczelnika warsztatów' w 
zakładzie sierot i ubogich fundacji śp. St. hr. Skarb­
ka w Drohowyżu z płacą roczną 1.000 zł. wolnem 
mieszkaniem i opałem

Licytacje. W sądzie obwodowym w Wadowi­
cach odbędzie się dnia 25 września i 29 paździer­
nika b r. publiczna licytacja dóbr „Klecza dolna". 
Cena wywołania 18.820 zł.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Tłumaczu, z grupy gmin wiejskich, roz­
pisało Namiestnictwo na dzień 17 września.

Deputacje Rady miejskiej i izby handlowej 
złożone z pp. prezydenta E. Mochnackiego, wicepre­
zydenta dr. Marchwickiego, 1 delegata Michalskiego
i pp radnych: Głodzińskiego, Getritza, Schayera i
B.irdasza. oraz z pp. Baczewskiego, EpsteiDa jako 
wysłanników lwowskiej Izby handlowej, udały się 
wczoraj do B ska, aby p. Namiestnikowi Kazimie­
rzowi hr. Budeniemn, złożyć życzenia z powodu za­
szczytnego odznaczenia go przez Monarchę. P. Na­
miestnik na cześć przybyłych depntacyj, dał obiad, 
a przed nimi po nim rozmawiał z członkami depntacji o 
różnych sprawach, tyczących się tak stolicy jakoteż 
handlu. Szczegółowo rozmawiał p. Namiestnik o wie­
lu sprawach miejskich, a w rozmowie Bwoj złożył 
dowód, iż dobro i roziwój miasta Lwowa żywo go 
obchodzą.

Muzyka wojskowa, W razie pogody, grać bę 
dzie ju tro  wieczorem na Wysokim Zamkn.

Śluby. W kościele św. Jakóba w Innsbruku od- 
hył się ślub panny Geraldyny Keyes'ównej córki je ­
nerała, z p. Walerym Pieńczykowskim, podkomorzym
1 podporucznikiem 10 p. dragonów.

W sobotę odbył się w kościele 0 0  Kapucy­
nów w Krakowie ślnb panny Antoniny Krumłowskiej 
córki radzcy skarbowego i kierownika krakowskiej 
powiatowej dyrekcji skarbu, z p dr. Kazimierzem 
Schwarzem.

W sobotę d 1 b. m. w kościele parafialnym
w Bóbrce odbył się ślub panny Olimpji Krajewskiej
z p. Stanisławem Kłodiaanowskim.

W Krynicy w wielkiej sali balowej domu zdro­
jowego odbędzie się w środę d. 12 b. m. wielki bal,
z którego czysty dochód jest przeznaczony na rzecz
miejscowej ochotniczej straży pożarnej Komitet balu 
poczynił już wszelkie starania, aby zabawa ta wypa­
dła jak najlepiej i nie wątpimy, że zwabi ona bar­
dzo wiele gości, którzy chętnie na nią pospieszą, aby 
przyjemnie się rozerwać i zabawić a nadto groszem 
swym przyczynić się do powiększenia funduszu tak 
sympatycznej i potrzebnej instytucji, jak  ochotnicza 
straż pożarna.

Ofiary. Na kościół M. B w Koehawinie otrzy­
maliśmy nd p Edmunda Trojanowskiego * Wojniown
2 zl. z podziękowaniem za doznane łaski 1 prośbą 
o opiekę na przyszłość. Od pani Heleny Borsnkow- 
skiej z Tarnopola otrzymaliśmy ua kościół w Kooha- 
winie 1 zł. z prośbą do Najśw. Panny Marji o zdro­
wie męża i dziecka

Zmarli. Franciszek Żarhkowski, zmarł we Lwo­
wie w 38 r. życia. — W Mielcu zmarła Teodozja 
z Lewickich Bielska, siostra starosty p. Lewickiego. 
— Józefa z Jezierskich Kufcowiczown, zmarła w Rze­
szowie w 74 r. życia. — Jan Adolf Smoleński, b. 
dowódzca wojsk polskich z r. 1863, zmarł w Będzie- 
myślu w 55 r. życia. — Władysław Leliwa Żurow­
ski, właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Krakowie w 
w 59 r. życia. Zwłoki zmarłego zostały złożone do 
grobu rodzinnego w Kzocliowie.

Konsulat rumuński w Krakowie. UtrndDienia 
na granicy rumuńskiej z j owodn braku wizy konsu­
latu rumuńskiego na paszportach nie ustają, a w wy­
sokim stopniu tamują komnnikację. Tymczasem ani 
na Bukowinie, ani w Galicji nie ma konsulatu rumuń­
skiego i paszporty trzeba posyłać dla nz) skauia wizy 
aż do WiedDi.i. Jak się dowiaduje Gameta 'Polska, 
rząd austrjacki poparł żądanie bukowińskiej Izby han- 
dlowo-przemysłowej w sprawie pomnożenia liczby kon­
sulatów rumuńskich w Austrji, a rząd rumuński, czy­
niąc temu życzeniu zadość, objawił go'owość otwarcia 
dwóch nowych konsulatów, jednego w Czerriiowcuch, 
drugiego we Lwowie lub Krakowie

Temperatura Termometr 4  19" R. Barometr 
764° Podnosi si •. Dzień pogodny. Wczoraj była 
pogoda prześliczna, wieczorem było chtuduo.

nosiła go wysoko w oczach całej parafji: mogli 
sąsiedzi przypuszczać, że jest w pokrewieństwie 
z domem m arszałka. W ładysław tylko był jakiś 
nieswój i sztywny.

— Przywiozłem ciotce — rzek ł hrabia, całując 
w rękę gospodynię domu — mojego przyjaciela 
pana Mądrowskiego.. Wykombinowaliśmy z W ła­
dziem, że jest między nami jakieś pokrewieństwo., 
że on, że Jaś do rodziny należy.

—  Jako żywo! — przerwał mu kapitan.
— Ale nic nie szkodzi, k ap itan ie !— mitygował 

starca m arszałek. —  Ja  bardzo serdecznie witam 
pana Mądrowskiego, bardzo, bardzo.. Szanuję bar­
dzo jego ojca, starego pana Mądrowskiego z Mą- 
drówki... bardzo szanuję! Bardzo serdecznie witam 
pana, panie Janie!

Jaś  rósł jak  na drożdżach i k łaniał się pan­
nom robiąc dyg przesadnie niski.

— No, witajcie bałam uty! gderał m arszałek ści­
skając po kolei całujących go w ramię młodych 
ludzi — cóż tam w W iedeńku słychać? he, co?

W ładysław przywitawszy się z Walerym 
podszedł wraz znim do Jad w ig i.. Dawna niechęć 
i żal odżyły w nim na chwilę pi*y spotkaniu, 
a może bał się czy nie zrobi z siebie zabawnego 
widowiska, dość, że szedł sztywny i jakoś nie 
swój. Jadwiga powitała go z uśmiechem wesołym 
i życzliwym.

— Muszę pana przedstawić mej najukochań-zej 
siostrzyczce i ju trzejszej drnzce Maryniu przed­
stawiam ci pana W ładysława Kterbicza — rzekła 
spoglądając z lekkim uśmiechem na zarum ienioną 
po b iałka oczu dziew czynę..

Przy tych słowach Jadwigi, M arynia postąpi­
ła  krok naprzód i nieznacznie wysunęła rękę na­
przód jak  gdyby na uściśnienie dłoni W ładysła­
wowi; Kierbicz tymczasem patrząc na Jadwigę 
nie dostrzegł tego ruchu i nie spojrzawszy nawet 
na panienkę sztywnie pochylił głowę.

—  Takiś! — szepnęła przez zęby niedosłyszal-

Kolnische Zeitung o Rosji. Kolnische Zei tung  
w czwartkowym swym numerze zamieściła dlngi ar­
tykuł o przyjaźni francusko-rosyjskiej. — W artykule 
tym przypomina ona Francuzom, jakie to sądy o Rosji 
i Moskalach wydawali oni dawniej, i zapytuje icb, 
czy to się zgadza z tą czołobitnością, jaką dzisiaj 
zarówno rząd jak i prasa francuska okazuje tym sa­
mym Moskalom.

„Dzienniki Francji zachwycają się dziś Rosją i 
szaleją zu mą, jej księgi jednak — pisze Kolnische  
Zei tung  — mówią o niej z największą pogardą i ze 
wstrętem Francja korzy się przed Rosją w sposób 
tak niegodny, że zadaje kłam własnym nczuciom, a 
prawdziwy swój sposób myślenia trwożliwie kr)je. Do 
czasn niemiecko-francuskiej wojny swobodnie wypowia­
dano we Francji zapatrywania swe na Rosję i naród 
rosyjski; dziś ta sama Francja drży o łaskę cara- 
despoty."

Po tym wstępie Kolnische Ze i tung  przytacza 
kilka urywków z dzieła Prospera Despine’a, wielkr go 
psychologa, który w dziele swem „Psychologie natu- 
relle*. mówiąc o rasach, uznaje rasy: romańską, ger 
raańską i słowiańską, co do uzdolnienia, mniej więcet 
za równe sobie, ale pochodzenie słowiańskie przyznaj 
tylko bardzo nieznacznej cząstce rosyjskiego narodu 
Większa jego część — zdaniem Despine’a — należy 
do rasy o wiele niższej od wspomnianych, przyczem 
autor tak się o niej wyraża:

„Nie przypadkowo i nie w skutek chwilowego 
upadku cywilizacji są ich uczucia mniej szlachetne i 
wzniosłe; nie, ten fakt jest istotny i trwały: jest on 
shntktem mniej doskonałej budowy mózgu.   Urzą­
dzenia państwowe, zawisłe od ich usposobienia wy­
wołanego niższemi popędami, dosięgły wkrótce szczytu 
swego udoskonalenia i o własnej mocy nie przekroczą 
go nigdy. Nitcuchliwość, brak wszelkiego ważniejszego 
postępu samodzielnego charakteryzuje te niższe rasy. 
Przeważna większość narodu rosyjskiego należy do 
niższych ra» azjatyckich."

Dalej Kolnische Ze i tung  pisze ta k :
„Despme, chcąc dać trafny1 obraz właściwości 

rosyjskiego ludu, powołał się na dzieło Henryka Mar­
tina  pod tytułem »La Pologne, les Rnssies et la Mo- 
»covie«, w którem autor o Słowianach i Moskalach 
w ten sposób się wyraża:

„Prawdziwy Słowianin ma Bilne poczucie włas­
ności i rodziny, a indywidualność swoją na każdym 
zaznacza kroku. Przeciwnie wśród ludu moskiewskie­
go osobowość jest równą zeru, węzeł rodzinny słaby, 
nie nie wiąże Moskala z krajem, tak, jak gdyby 
„horda" tylko przemijająco się osiedliła. W domu 
u siebie dosyć łagodny i gościnny, rozwija Moskal 
wypędzony na wojnę, zwłaszcza gdy go opuszczą do- 
wódzcy i żelazna, zbrojna ręka nie trzyma go w ry­
zach. nieznany zresztą gdzieindziej dziki szał zniszcze­
nia. Morduje on wtedy osoby i niszczy sprzęty, po­
zostawia pustynię za sobą, a gdyby mógł tylko, 
zniszczyłby i samą ziemię. Podrażnione te popędy 
stwarzają z niższych warstw ludności dzikie zwie­
rzęta, w sferach zaś wyższych, gdy się połączą z fał­
szywą. knlturą i z bogactwem zewnętrznego blasku, 
np. Piotra Wielkrego lub Katarzyny II, wytwarzają 
iBtne potwory. Słabość zmysłu etycznego i moralnego 
jest istotną właściwością tego ludn. Wielkie masy 
wyrabiają w sobie zwierzęcą obojętność i wrodzoną 
igDorancję, w umysłach zaś wyjątkowo umiejętnie 
wykształconych wysoko rozwija się sofisterja, sztuka 
łatwego naśladowania wszystkiego bez odczucia i 
przejęcia się do głębi, mięszamna srogiej 1 :kko- 
myśliiości i mowy niesłychanie lubieżnej. Od czasu 
do czasu spada maska cywilizacyjna, a wtedy te n  
jaskrawiej tatarskie właściwości przejawiają b,ę w wy­
buchach dzikiego cynizmu wśród śmiesznego małpo­
wania liberalnych i humanitarnych poglądów. Celem 
cywilizacji zachodniej jest wolne łączenie się nieza­
wisłych i sprzymierzonych narodowości. Celem moskiew­
skiego caratu jest wyssać wszelkie soki żywotne 
z poddanych narodów i stworzyć monarchję azja­
tycko-europ,, ką“

„Autor —  pisze Koln Ztg.  dalej —  wybucha 
w dalszym ciągn ze wszech miar slusznem oburze­
niem na dzikość postępowaniania caratu z Polakami 
podczas powstania r. 1863. Na stłumienie powstania 
wysłał carat człowieka, który zwierzęcą dzi­
kością charakteru swego i czynów zyskał sobie bał- 
wochalczą cześć wśród narodu rosyjskiego. Jest to 
także dobitnym d< wodem, że naród ten za jm ie  u 
wszystkich ludów Europy najuiższe stanowisko cywi­
lizacyjne.

„W rzeczy samej, u niższych ras wartość i 
zasługi człowieka oceniane bywają nie według tego, 
co on zdziałał i zbudował, lecz w miarę tego, jak 
wielkiego dokonał zniszczeuia,a

„Autor uważa między innymi za zupełnie na­
turalne psychologicznie nzasadnione, że w czasie roz­
prawy w r. 1867 nad haniebną sprawą o zabójstwo 
we Francji, lekarz sądowy wydał orzeczenie, że nie­
ludzki sprawca zbrodni do niższej rasy należy, gdyż 
wywodzi pochodzenie swo e od któregoś z mo­
skiewskich żołnierzy, których okupacja w r, 1815 
sprowadziła do Francji.®

„Tak pisano we Francji, .— przypomina Kol- 
nische Ztg.  — jeszcze bezpośrednio przed klęskami

— s

nie M arynia i zwróciwszy się na miejscu, poszła 
wmięszać «ię w grono panien.

W krótce potem przedstawili się jej hrabia 
Karol i Jaś i wzięli ją  w formalne oblężenie Ka­
rol przesadzał się w dowcipach, sypał franenzkie 
koncepty jak  z rękawa, Jaś potakiwał mu kiwając 
zamaszyście głową. Zagłuszona prawie dziewczyna 
nieodpowiadała na żarty hrabiego; na jego adju- 
tan ta  nie spojrzała nawet, tylko śledziła oczyma 
W ładysława, który witając się po kolei ze wszyst- 
kiemi paniami, spotkał się panną Anną i długo 
z mą rozmawiał CzaB uchodził i wreszcie 
rozległ się na dziedzińcu dźwięk dzwonka, zwia­
stun obiadu, a w drzwiach od sali jadalnej uka­
zał się "tary kam erdyner oświadczając głośno, te  
podano do stołu

W ładysław podał rękę pannie Annie, ku 
wielkiej zgryzocie Józia a  M arynia m usiała iść 
do sto łu  z hrabią Karolem.

Po obiedzie M arynia podbiegła do Jadwigi 
i schwyciwszy ją  za rękę pociągnęła do nboczne- 
go gabinetu.

— Achl Jaki ten wasz hrabia nieznośny! — 
zawołała z płaczem prawie.

— Dlaczego nieznośny? — p y tsła  Jadwiga — 
bardzo przystojny, mówią, że pięknie wychowany 
i dowcipny

— Ach I ani przystojny, ani dowcipny sze 
ptała  dziewczyna —  Pfe! Nie cierpię g o ' niena­
widzę! P fe! obrzydliwy 1 ohydny: Takie głupstwa 
wyplata Patrzeć na niego nie mogę!

—  To me patrz!... A pan W ładysław lepiej ci 
się podobał?...

—  Pan W ładysław? Także nie!... Słowa do mnie 
nie przemówił! Niegrzeczny!... Ale ładniejszy —  
szep ta ła  cichuteńko i główkę oparła na ramienia 
kuzynki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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r. 1870. Dziś widzą Francuzi szczęście w tein dla 
siebie, że uzyskali łaskawe pozwolenie złożyć bołd 
narodowi i wojsku rosyjskiemu, tak gruntownie przez 
nich niedawno jeszcze poniżeniem i wzgardą otoczo­
nemu !“

f  X. Józef Hube. Dnia 8 sierpnia b. r. zmarł 
w Rzymie w klasztorze XX. Zmartwychwstańców, 
ks. Józef Hube, jeden z założycieli tego zakonu, ka­
płan wielce zasłużony, który niespożyte usługi po­
łożył około dobra Zakonu i krew swą przelewał za 
Ojczyznę Ś. p. ksiądz Iiube, urodził się w roku 
1800 w Warszawie, gdzie był profesorem w tamecz­
nym uniwersytecie. W r. 1831 na pierwszą wieść o 
wybuchu powstania, wstąpił ś p zmarły w szeregi wal­
czących o wolność i dotlużył się stopnia podpułkownika 
gwardji honorowej. Zmuszony uciekać za granicę 
tułał Bię dłngo po różnych miastach, aż w r. 1830 
wspólnie z XX. Bogdanem Jańskim) Kajsicwiczem i 
Semeneóką, założył nowy zakon, który przyjął nazwę 
„Zgromadzenie Zmartwychwstania Pańskiego1*. Ś. p. 
zmarły był jednym z najgorliwszych członków tego 
zakonu i przez 7 lat od r. 1848 do 1855 r. był 
jego generalnym przełożonym.; Cześć jego zacnej pamięci!

Nowy urząd pocztowy z dniem 1 września 
b. r. wejdzie w życie nowy urząd pocztowy w Za­
wadce, w powiecie turczańskim ze zwykłym zakre­
sem czynności Do okręgu doręczeń rzeczonego urzę­
du pocztowego należeć będą miejscowości Zawadka, 
Mołdawsko, Ryków, Bachnowate, Zadzielsko, Dołżki, 
Krywe, Rosocbacz, Myta i Suchy Potok. Nowy urząd 
pocztowy będzie nosić nazwę: „Zawadka koło Smo- 
rza«, Istniejący już nrząd pocztowy w Zawadce w 
powiecie kałuskim, nosić będzie od 1 wrześnin b. r. 
nazwę: „Zawadka koło Kałusza".

Żydowskie wybryki. Wczoraj w szynku przy 
ulicy Żółkiewskiej 1. 18 właściciel szynku Izaak 
Kohn rozpoczął przy pomocy kilku żydów bójkę z ro­
botnikiem Franciszkiem Długoszem Zwabione krzy 
kami napadniętego, zbiegły się w jednej chwili tłumy 
żydowstwa, zaległy ulicę przed szynkiem i rzuciły 
się t namiętną gwałtownością na żołnierza policyjne- 
go, który chciał wyrwać biednego robotnika z rąk 
żydowskich. Gdy mu na pomoc przybiegł drugi poli­
cjant, rzucili się żydzi także i na niego i bili go 
pałkami i rzucali kamieni .mi. Nawet, pa rolowi poli­
cyjnemu, który policjantom nadbiegi z pomocą, usi­
łowała ta tłuszcza stawić opór, tak że żołnierze mu­
sieli bagnetami torować sobie drogę do szynku — 
mimo to jednak żydzi atakowali i patrol, bijąc 
żołnierzy la. kam, i rzucając na nich kamieniami. 
Wreszcie pod naciskiem bagnetów żydzi rozstąpili się, 
patrol zdołał zrobić na ulicy porządek, uwolnił Dłu­
gosza z rąk żydowskich oprawców, i zaprowadził go 
oraz katu jego Izaaku Kohna na inspekcję policyjną. 
Tłumy żydów towarzyszyły patrolowi prowadzącemu 
Kohna na policję i ciągle Bię odgrażały żołnierzom. 
Na policji po spisaniu protokołu, komisarz kazał 
Kohna, jako głównego sprawcę całego ekscesu ods a- 
wić do więzienia

To wczorajsze postępowanie tłumów żydowskich 
było wielką prowokacją spokojnej chrześcijańskiej lu­
dności naszego miasta i z pewnością się nie przy­
czyni do zmniejszenia niechęci, jaka do ży^ów wśród 
chrześcijan panuje. '  '

Ucieczka ze szpitala. Onegdaj w nocy z od­
działu chorób zakaźnych tutejszego szpitala głównego, 
zbiegł Władysław Gruszkiewicz, a to w ten sposób, 
iż za pomocą powiązanych prześcieradeł, spuścił się 
z okna pierwszego piętra.

Sam obójstw a. Ubiegłej nocy odebrał sobie ży­
cie w Ogrodzie miejskim, przez ważycie sporej dozy 
kwasu karbolowego. Allred Marjan Rauch, li­
czący la t 38, żonaty, ojciec 3 dzieci, były urzędnik 
kolejowy, pozostający bez zajęcia i środków do utrzy­
mania Po skonstatowania śmierci samobójczej przez 
lekarza miejskiego, zwłoki odstawiono do głównego 
szpitala. Powodem samobójstwa była nędza!

W Tarnowie, wystrzałem z pistoletu odebrał 
sobie życie, Józef Maksns, czeladnik szewski.

W Jassacb odebrał sobie życie tameczny kon­
sol austrjacki Umil Pietschka. Przyczyną samobójstwa 
była melancholja.

Podziękowanie. Dnia 2 sierpnia b. r. zgorzało 
w Chorostkowie 12 zagród włościańskich; pogorzelcy 
10 zagród należeli do nąjaboższych włościan. Dowie­
dziawszy się o tem dziedziczka Jabłonowa księżna 
Florentyna Czartoryska pospieszyła natychmiast z  hoj­
ną pomocą, aby biedakom tym osłodzić brzemię ich 
nieszczęścia. Za to wspaniałe i szczodre wsparcie 
w imieniu poszkodowanych składam hojnej otiarodaw 
czyni publiczne podziękowanie, wyrażając: „Bóg za­
płać" tej dobroczynnej Pani!. H h d i j  naczelnik gminy.

Burze z K r a s i c z y n a  piszą: W nocy z
dnia 5 na 0 b. m. straszna burza z grzmotami i 
piorunami przeciągnęła przez Reczpol, Korytniki i 
Krasiczyn i zrobiła ogromne spustoszenia; mianowicie 
zawaliła co dopiero wyrestaurowany dom zajezdny 
w Reczpolu, własuość probostwa w Krasiczynie 
Dziwna rzecz, że wśród tej burzy tak strasznej, oca­
lał domek clijlący się do upadku, a stojący naprze­
ciw tego domu zajezdnego, po drugiej Btronie gościń­
ca, a więc bardzo blibko, własność prywatna Jana 
Szpytmant- W lasacb drzewa z korzeniami powy­
rywane, —  słowem, szkody ogromne. Ludzie całą 
noc me spali, obawiając się katastrofy, jaka była w 
Ponikwie.

Z p o  w. r z e s z o w s k i e g o  donoszą: żni­
wa tegoroczne zapowiadały się n nas początkowo 
bardzo pomyślnie. Podczas gdy w innych stronach 
Galicji burze, ulewy i gradobicia, poniszczyły już w 
czerwca zasiewy okolice nasze omijały szczęśliwie, 
wszystkie te klęski i choć w czasie sianożęcia desz­
cze zanadto długi czas padały i gdzie niegdzie siana 
skutkiem tego pogniły, to jednak zboża nie wiele na 
tem ncierpiały i można było mieć nadzieję obiitych 
zbiorów. Ostatnie jednak dwa tygodnie dały nam 
jeden więdej dowód jak zuikome są wszelkie rachu­
by ludzie, bo nawałnice, jakie w czasie tym nad na 
szemi okolicami przeciągnęły, zniszczyły za jednym 
zamachem wszystkie na pniu stojące zasiewy. Szczę­
śliwy jeszcze, kto przynajmniej z żytem zdołał uciec 
do stodoły, ale wielu miało jeszcze żyto w polu i 
straciło i tę nawet część zbiorów.

Gminy Trzciana, Błędowa, Tyczyn, Malawa, 
Łańcut i wszystkie z niemi sąsiadujące potraciły pra­
wie wszystkie zbiory w czasie nawałnicy w dniu 30 
z m., burza zaś z ulewą i gradem w dniu 5 b. in 
około godziny 10 w nocy się srożąca, poniszczyła 
znowu do szczętu wszelkie nadzieje rolników w gmi 
nach na północ od Rzeszowa położonych, jak Gło 
gów, Stobierna, Trzebownisko i ich okolice. Straty 
Eą ogromne.

Ze S o k o ł o w a  donoszą: Dnia 5 b. m. o go- 
dżinie 9 wieczorem szalała nad Sokołowem i okolicą
straszna burza z błyskawicami, deszczem i chwilo­
wym gradem. Uwagi godnem jest, że grad padał w 
nocy, czego od dawna ludzie nie pamiętają.

Najwięcej ucierpiały wsie Górno, Markowizna, 
i przysiółek Rękaw. W Górnem trąba powietrzna 
rozniosła trzy budynki, dom mieszkalny, stodołę i
stajnię, na Markowiźnie zaś nowiuteńką stodołę i
tak samo w Rękawie. Kilkaset drzew rozmaitej 
wielkości wyrwał huragan z korzeniami. Szczęściem 
z ludzi nikt nie doznał uszkodzenia. W samym So­
kołowie nie zrobiła nawałnica tak wielkiej szkody. 
W okolicy Sokołowa jest to już trzecia z rzędu w

największa i w (o ludowej poezji słowackiej) oraz ciekawy z wielu 
I względów artykulik p Władimira p. t. „Co zahnbilo 
Polszu" (co zgubiło Polskę) w którym autor stawia 
jako najważniejszy powód npadku potężnej Rzeczy­
pospolitej tę okoliczność, że żywioł żydowski zalu­
dniwszy sobą wyłącznie miasta polskie,"wytrącił Pola­
kom tę najważniejszą placówkę, bez której żaden na­
ród pomyślnie nie może się rozwijać

Z belletrysfyki zasługują na uwagę poezje 
Hwiezdosława i prześliczna nowelka bezimienne­
go autora p. t. „Obute marnomyselnosty" (ofiary 
lekkomyślności)

„Slovenskim Pokładom" życzyć należy naj­
lepszego powodzenia i pomyślnego rozwoju, a spole- 
czefitwu naszemu większego zainteresowania się pi­
śmiennictwem i sprawami najbliższego nam z ludów 
słowiańskich.

tym toku burza, lecz ta ostatnia 
skutkach swych najstsaszniejsza.

O niesłychanych burzach gradowych donoszą 
z Anstrji górnej. Okolice miasteczka Y/icklabriick 
zniszczone całkowicie. W 14 wsiach nie zostało ani 
źdźbła w polach i ogrodach, a gradn spadło tyle, źe 
ziemia pokryta była lodem od piątku 31-go\lipca 
do poniedziałku 3-go sierpnia, miejscami na 8 cen­
tymetrów wysoko. Od tego gradu ucierpiały nietyl 
ko pola i ogrody, ale i lasy, gdzie grad pozabijał 
mnóstwo zajęcy i rozmaitego ptastwa. W końcu 
lipca nawiedziły burze gradowe także niektóre oko­
lice Niemiec. W Ratenau w Brandenburg)i uderzył 
piorun w magazyn wojskowy i spalił go. Szkoda wy­
nosi do półtora miljot a marek.

Pożar (M. P .) We wsi Antoniowie, położonej 
w powiecie tarnobrzeskim uderzył dnia 5 bm. o go­
dzinie 8 wieczór piorun w stajnię dworską, która 
spłonęła do szczętn. Od niej zajęły się budynki go­
spodarskie. dom i sklep izraelity Griinbauma, które 
również całkiem się spaliły. Izraelita Griinbaum po-: — Fałszywy hrabia. W początkach siódmego
niósł wielkie straty, bo chociaż budynki miał aseku- dziesięciolecia niemało narobiła wrzawy sprawa mal- 
rowane, jednak zboże nagromadzone nie było zabez- żeństwa Ci]rki k:igcia p er8jgny, ministra Napoleona 
pieczone. j>yła to straszna noc, gdzie przy biciu j j j  Znana z piękności dziedziczka zuncznej fortuny 
piorunów, ulewnym deszczu i silnym wietrze ratunek i zak0Chi»ła. się w niejakim Fiszerze, synu handlarza 
b jł utrudniony. Pomimo tego jednak sąsiednie t*11" i cłiruieleni z Pragi i wyszła za niego, odrzucając naj- 
dynki Małeckiego, gorzelnia i inne domy oddalone od WSpanjaisze partje w kraju. Małżeństwo to wkrótce 
ognia tylko na parę krokow, ucalo się matować, rozt.rwala śmierć, abitrając młodą księżniczkę, a po­
dzięki tylko niezwykłej sprężystości tutejszego ko- j zostawiając zam0żnego posagiem jej wdowca. W niar-

Rozmaitości.

mendanta żaudarmerji p. Trocka oraz komendantów cu r. b. dzienniki francuskie podały wiadomość o za
posterunków żandarmerji pp. Pasierbiewicza i Sajewi ślubinach pomjęd?:y panią Montferrier, córką jednej 
cza, tudzież pp. Ozimka i Kota, którzy nietylko kie- ; z naj stav8Zycb rodzin Francji, a niejakim hrabią 
rowali akcją ratunkową, ale także sami w niej udział , chevrier8> Wkrótce potem trybunał paryzki otrzymał 
brali i ratowali z ognia rozmaite rzeczy. a szcze- ■ za^iadoinienio bezimienne, jakoby wrzekomy hrabia 
gólniejsze uznanie i podziękowanie z pomiędzy wielu ; chevriers nie kim innym bvł jak właśnie Fiszerem, 
ratujący zasługują panowie: Lewitowicz rządzea dobr, : ^  uk>)?dyś księżniczki Persiguy. I oto Wykazało
Józef Matula leśniczy Przedpełski organista, Czajka śledztw0 iż by(y haiI(]iarz chmielu' przy pomocy urzę- 
wójt antoniowski . włościanie Gęsiorow ski, Kotwica, j dnika Rjg-tnlta Ka COuę 1 00,J fr. sfałszował nazwi- 
Skwara, llołody, Pene, Wrona, Chwałka., csusze , o- gk cQ oc?ywj^cje poprowadziło go przed kratki są- , 
rębski i Dudzińska, oni bowiem z narażeniem życia, dowe_ Falszysvy hrab;a j(,st dzis bohaterem dnia nad
nie szczędząc ubrania, które im się zniszczyło, pra­
cowali z nadludzkim wysileniem, aby ogień nie prze­
niósł się na sąsiednie budynki. Smutne tjlko  jost, że 
kilku włościan stało z zalożonemi’rękami i nie rato­
wali, zapewne z przesądu, że jak Pan Bóg zapali, 
to człowiek nie uratuje. Wprawdzie iskry samej nie 
ugasi, ale iskra, wznieciwszy pożar, idzie do zieini, a 
budynek płonący można uratować.

Teatr. Dziś w poniedziałek w teatrze letnim 
przedstawienie składane: 1) po . raz pierwszy „Dzia­
dek", sztuka w 1 akcie Petida, tłum. Oracra, 2) 
po raz drugi „Buty pana kapitana", krotochwila 
w 1 akcie Parfait’a. 3) „Balet", występ ensemblu 
baletowego teatru dtllif "Słała, w Medjolanie, i 4) po 
raz pierwszy „Nocleg w Apeninach", opere'ka w 1 
akne lr, Fredry z muzyką Kuczkiewicza. Jutro we 
wtorek „Kapelan", oj.eretka w 3 aktach Milliickera.

Literatura i Sztuka.
* Z literatury pobratymczej Nieliczny naród 

pobrat) mczych nam Słowaków, przygnieciony dłonią 
silniejszego sąsiada, ostatni z drdżyny ludów sło­
wiańskich zbudził się z wiekowego letargu do nowe­
go życia. Od brzegów Dunuju po pas Tatrzański 
zawrzał ruch gorączkowy, rzucono się odgrzebywać 
stare „spommky", przypominać świetniejszy okres, 
rułode siły z zapałem zwróciły się do ludu, niosąc 
ma włrodeenfe, dując świadomość narodową, świado­
mość celów i dążeń — i dziś już nieliczna garstka 
patrjotów słowackich, może się poszczycić pięknymi 
owocami swej pracy.

Jak wszędzie, i tn piśmiennictwo czasowe ode­
grało najważniejszą rolę. W chwili obecnej, poważne 
m iesięczne  9Slovenskie rPohladyu skupiły około 
siebie większą część sil literackich. Mamy właŚDie 
przed sobą 12 zeszytów „Slovcnskich Pohladu11 z 
ubiegłego roku. Miesięcznik ten przeznaczony dla 
wyksztalceńszych warstw społeczeństwa odznacza się 
duchem szczerze narodowy m i katolickim

Do najudatniejszych artykułów poważnej tn śc i 
należy tu prnca p Jarosława Wlczka „Anton Berno- 
lak a jeho szkoła", gdzie autor barwnie kreśli dzieje, 
a raczej szkic ruchu umysłowego w Słowacji w koń­
cu XVIII i z początkiem XIX wieku, W XVI i na- 
stępnem stuli ciu językiem literackim Słowaków byt 
język czeski i dojiiero z końcem zeszłego wieku za­
częto się tam zwracać ku skarbnicy narodowego na­
rzecza, a mianowicie literatury ludowej, nie pisanej. 
W nadzwyczaj cennej tej pracy, dotyka autor także 
literatury poi kicj i dłuższy ustęp poświęca epoce 
początków romautyzmn polskiego. Po krótkim nastę­
pnie rzucie oka na ówczesne stosunki literackie u 
innych Słowian, p. Wlczck przechodzi do literatury 
słowackiej i twierdzi, że oparcie jej na czysto naro­
dowych podstawach zawdzięczyć należy katolickiemu 
duchowieństwu, ono bowiem pierwsze wzięło rozbrat 
z czeszczyzną i zaczęło pisać w języku ojczystym.

Bodaj czy nie pierwszą książką słowacką były 
„Cleby prwotin neb kazani na nedele culcho roku", 
kuz&uia pewnego kapłana katolickiego, Antoniego 
Maczaja, odbite w- Tyrnawie 178S ioku Żywszy 
ruch narodowy Słowaków rozpoczął się dopiero z 
wystąpieniem Antouiego Bernolaka (17G2 — 1813) 
rodem z Orawy, dziekana i dyrektora szkoły kato­
lickiej w Nowych Zamkach, który z pomiędzy li­
cznych słowackich narzeczy wybrał narzecze nitrzań- 
skie i pierwszy ustalił pisownię i gramatykę słowacką

Oprócz prac o zakresie językoznawstwa, wydal 
on także olbrzymi słownik slowacko-czesko-łecirisko- 
niemiecko-węgierski, za jego staraniem wreszcie 
utworzyło się i weszło w życie w r. 1792 słowackie 
literacko-naukowe towarzystwo z główną rezydencją 
w Tyrnawie, oraz z filjami w Nitrze, Downej, Bań­
skiej Bystrzycy i Solnej Bani. Dzięki temu towa­
rzystwu ożywił się znacznie ruch literacki, mnożyły 
się książki, a koszta nakładu pokrywali członkowie 
lub zamożniejsze duchowieństwo, dtałe o dobro swych 
wiernych...

Bernolak zatem utworzył szkołę literacką, któ 
rej najwybitniejszym przedstawicielem był Jerzy Fon 
dli (1754 — 1810) kapłan katolicki i autor bardzo 
wielu cennych popularnych dziełek. Obok niego stoi 
Jerzy Palkowicz, tłómacz pisma św. na narzecze 
nitrzańskie i Aleksander Ruduaj kardynał-prymas 
węgierski, który popierał gorąco prace Bernolaka i 
przyłożył się do wydania jego Błownika, sam zaś po 
słowacku pisał kazania.

Najhardziej jednak wstawił szkołę Bernolacką 
poeta Jan Holly, „Homer słowacki", autor epopei na­
rodowej „Swatopluk" i niezrównanych sielanek i ód, 
między którymi najpiękniejsząjest może oda na cześć 
Sobieskiego. Po upadku literackiego towarzystwa założył 
Holly „spółek" miłośników ojczystej mowy i litera­
tury, który po kilkoletniej gorliwej działalności uległ 
takiemu samemu losowi; i stanowił jakby ostatnie 
eebo bernolackiej szkoły. Po jej npadku wystąpił na 
widownię nowy i bardziej uzdolniony od Bernolaka 
reformator języka i piśmiennictwa w osobie Lndowita 
Sztnra, na którym p. Wlczek kończy przegląd dzie­
jów słowackiej literatury.

Z licznych innych artykułów zawartych w ro­
czniku „Sloveuskich Pokładu" wymieniamy Ticko- 
mira Mdkina „O starodawnim hasnictwie slo\enskoni“

Sekwaną, na co zresztą, ;ak wiadomo, nie wiele po­
trzeba.

Część e k o n o m iczn a .
Wiedeń 8 sierp Dia.

(Z) Od samego rana mieliśmy dziś niepo­
myślny dzień. Na giełdzie zbożowej poszły ceny
zboża w górę, co musiało niekorzystnie wpłynąć 
na targ  pieniężny. Berlin nie ustaje ani chwili
w napieraniu swem w kierunku zniżkowym W al­
ka przeciwko austrjackim  kredytom  nie ustaje
tam ani n i chwilę — kapitaliści niemieccy nie 
mogą znieść tego, źe austrjacki papier jest wciąż 
jeszcze dominijącym na berlińskiej giełdzie. Mó­
wiono także i o tem, że rząd rosyjski w tych 
dniach ogłosi zakaz wywozu zboża z Rosji że mi­
n ister finansów W ysznegradzki podaje się do dy­
misji itp. W szystko to  razem złożjło  się na to, 
aby kursa silnie w dół cofnąć. Naszs giełda za­
chowuje się spokojnie wobec wszystkich p taków  
berlińskich, nie goiączkuje się i tem jedna sobie 
uznanie w świccie finansowym. Najpoważniejsze 
pismo finansowe londyńskie zwraca na to uwagę 
i pisze, że giełda wiedeńska je s t dziś jedyną, k tó­
ra  wie co robi. Na targu berlińskim stosunki są 
rzeczywiście nie zdrowe, Paryż zaś, który chciał­
by odzyskać swą dawną hegemonię finansową, ma 
związane ręce, i.chcia łby  chętnie pozbyć sie ol­
brzymich pożyczek rosyjskich, których wchłonął 
tyle, źe już  znieść ich ąję może R ezultat dzisiej­
szego targu był ten, iż wszystkie kursa, z wyjąt­
kiem akcyj towarzystwa żeglugi parowej spadły. 
Dewizy i waluty wciąż drogie, bo arbitraż wciąż 
dużo ich potrzebuje. Skoro Berlin przestanie nas 
zasypywać swemi walorami, potanieć muszą także 
waluty.

Ostateczne notowania:
Kredyty austrj 288-50, węgierskie 335’— , 

Anglobanki 155-25, Uniony 232 25, Bankvereiny 
111 50, Landerbaoki 205-75, Ludwiki 210-25, 
Czerniowieckie 24150, Renta papierowa 92 25, 
srebrno 92-20, austijacka złota 111-80, papierowa 
101-85, węgierska złota 104 50 papierowa 101 65, 
dukat 5 '57—, 20-fraukówłi'a 9 38%  marki 11-58, 
ruble 1 2 5 %  zł.

oczekiwał go cały personal ambasady rosyjskiej i 
tysiące ludności, wielki książę jednak nie przy­
jech a ł N ikt nie może sobie wytłumaczyć powodu 
tego opóźnienia.

Wiedeń 10 sierpnia. W edle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 7 sierpnia 
b. r. stan obiegu banknotów 407,918 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z daia 
31-go lipca b.r o 3,408.000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 245 341.000, zmniej­
szył się przeto o 176 000. —  Portfel zawierał 
145,912 000, zwiększył się przeto o 4,640.000. 
Lombard zawiera! 21,467.000, przeto zwiększył 
się o 418.000. Wolna od podatku rezt-rwa bank­
notów wynosiła 46,264.000, zmniejszyła się więc o 
4,343.000 zł.

Belgrad 10 sierpnia. Ukazem rejencji za­
prowadzono w armji serbskiej nowy proch strzel­
niczy systemu Nagant.

Nad przemianą karabinów Berdaoa w rep - 
tjerowe odbywają się narady w komitecie techn i­
cznym.

Po tsmoutłl 10 sierpnia. Księztwo W alji zwie­
dzali przedwczoraj rosyjski krzyżowiec „A dm nał 
Korniłów". który wczoraj odpłynął już do Kron- 
sztadtu.

Paryż 10 sierpnia. Niektóre dzienniki p o ­
ranne wzywają mieszkańców Paryża, aby z okazji 
przybycia w. ks. Aleksego, domy swe przyozdobili 
we flagi o barwach rosyjsku b.

Berlin 10 sierpnia. No rdd Cdi Ig. Zei tung  
radzi bardzo ostrożnie przyjmować doniesienie, 
jakoby rokowania handlowo-cłowe ze Szwajcatją 
miały być zerwane —  gdyż doniesienie to jeszcze 
z nikąd potwierdzone nie zostało.

„Nieprawdziwem je s t również — pisze Nord-  
deutsch trka  — doniesienie, podane w związku 
/  ową wiadomością, jakoby Niemcy za ponu-cą 
ligi cłowej chciały całkiem  odosobnić Francję. Pize- 
ciwnie, Niemcy ubolewają nad tem że ekonomi­
cznemu zbliżeniu się Niemiec d,. F rancji za po­
mocą trak ta tu  handlowo-cłowego, stoją w drodze 
prze-zkody, których na razie usunąć nie można 
Co się zaś tyczy rokowań z Szwajcarją je s t je ­
szcze nadzieja, że doprowadzą one do pomyślnego 
rezu lta tu ."

Bagner da Luchon 10  sierpnia. W klubie 
republikańskim  m iał ąpinister -Constans mowę, w 
której rźekł, że projekt o pensjach* robotniczych 
da się przeprowadzić-. Dalej rzek ł: „Rząd fran­
cuski pragnie pokoju i dla tego mhsi arm ja fran­
cuska być silną, gdyż słabego tylko napadają, a 
silnego szanują.*

Petersburg 10 sierpnia. Król serbski z Ri- 
stiezen%  Pasiczem i całym orszakiem odjeeba^ 
przedwczoraj do Wiednia. Na dworzec .odprowa­
dź,li go car i wielcy książęta. Risticz t r z y m a ł  
order A lexandra Newskiego, a P&Sicz ordSt orła 
białego v

Paryż* 10 sierpnia. Temgs  w p^łuftędow ej 
nocie występuje przeciwko prgfebadzie w russofil- 
skieb manifestacjach. Przesadą taką, zdaniem 
Tempsa  jest uchwała paryskiej rady miej-kiej, aby 
adm irała Gervais’ego po powrocie z Ro3ji uroczy-, 
ście przyjąć. „Podobne postępowanie — pisze 
Temps,  —  może osłabić tylko rezultaty  odwiedzin 
kronsztadzkicb i zaszkodzić interesom i godności 
Francji."

Kiionja 10 sierpnia. Cesarzowa niemiecka 
przybyła tu  wczoraj po południu 1 zaraz udała 
się na pokład „Hohenzollerna “ powitać cesarza.

Petersburg 10 Sierpnia. P rzedw czouj w 
nocy najechał koło stacji Dav dstad w FiołaLdji 
pociąg pocztowy na jadący przed nim pociąg wio­
zący transport wojska. Skutkiem  uderzenia po­
gruchotany został wagon towarowy i dwa osobowe 
wagony pociągu z wojskiem. Czterdziestu ośmiu 
żołnierzy odniosło m nuj lub więcej ciężkie rany, 
dwóch już umarło. W inę ponosi podobno maszy­
nista pociągu pocztowego.

Bukareszt 10 sierpnia. Król przybył p-zed- 
wczoraj do Okna, gdzie go przyjęto bardzo se r­
decznie.

Wczoraj zwiedzał król szpitale w Oknie, tam ­
tejsze saliny i dom karny, poczem odjechał do 
tąpiel w Slanicy.

Wszelkie pap ie ry  w artościow e, jakoto  
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp .
sprzedaje  po najtańszym kursie w e L w ow ie

August Sehełlenberg
Don bukowy i a u to r  wyalaay w# Lwotri*.

Wydawnictwo g*Mty ioMwań „Nadiiąja" Prw- 
■ uarata  rocna dr. 1'70. Na prowincji d r  1-80.

M. JO N ASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

wre Lwrowrie, u lic a  Ja g ie llo ń s k a  I. 3
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P ro m e s y  do wreaywtkich c ią g n ie ń .
N a los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwońc 5 0 . 0 0 0  złr.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 10 sierpnia godz. 1. min. 40.

Akcje kred. 2^7-75 Węg. kolej półn.
Alpiny SC 60 wschodn. 197-—
Kredyty węg. 333-75 W iedeńskie losy
Anglobanki 1 5 ^5 0  kom 152 —
Uniony 232*50 Akcje tytoń. 161.25
Ludwiki 2 1 0 —- Gal. obi indem. 1(^5'—
Nordbany 27150  E lbethale 208 50
Lo.nbardy 94-12 Liinderbanki 205 ąO
Losy tureckie 33 — R enta zł. węg. 104 30
Staatsbahuy 283 '—  Bankveremy 110-75
Czerniowieckie 241-50 R enta węg. p. 101o5

Ruble 1-23-87
Usposobienie słabe.

Lwów, Z Izby handlowej 10 sierpnia 1891

1. Akcje za sztukę, 
bas kapana HaJKca [a płacą żądają

b ez  d y w id en ay

Kolej g ą l ic '\a r .  Lud, 200 zł w. a. 
» „i-, twowi czgr jass 20;j zł w. a 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 

„ kredyt, galic. -J00 zł. w a.

309 50 212 50 
239 50 24-2 50 
302 — 305 — 

 216 —

L is ty  sastaume w  100 sU.
Banku bip. galic. 5%  40 „ 100 60 101 30
Banku bip. galic. 5°/0 z 10%  pr. 108 90 109 60 
Banku hipoL 4*/, °/„ wa los. w 50 lat. 98 50 99 20
Banku krajowego 4%°/, 
Tow kred. galic ił

U t
4

wa. -
,  nieokr.
.  .  « * / ,  
.  , 5 2  1
■ a 56  a

98 90 
97 4 : 
95 80
99 60 
95 50

3. Listy dluśm ea 100 pi.
&. Z. kr. wł. (daw. 6 ■/„) 3%  w likw 80 —
.  .  . .  (daw. >70) 2 % %  .  52 -

4 ObUęi ea 100 ri. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 
G?lic. fund. propinacyjnego 4%  ,
Buków. fund. propin. 5%  w *• 
Kom. banku b a j .  5 prc. wa, I. em. 
Potyczka kraj. z r. 1873 ópr. w. a. 

< .  1883 4% %

93
101
10 1
104

98

30

25

50
50

9y 60 
38 10 
96 50 

100 30 
96 20

62 — 
64 —

105 — 
93 70 

101 95 
.01 70

99 20

Z  ahożoirych targów.

10 sierpnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczybka Jarosław

Pszenica 95010S0I9 60 10 10*9.25 10 — 9 75 10 50
Żyto 7 50 7 70 7 — 7 50,7 25 7 50 7 60 7 80
Jęczmień 7 -  7 30 6 — 675 5 76 6 50 626  7 26
Owies 7 50 7 85 7 7 50 6 90 7 15 750 8 -
Groch —.— .— 6 -  10 — 6 -  10 50 6 80 9 75
W yka _  _ — 0 0 —
Rzepak
Chmiel

12 -1 3  50 ! 2 —13 12 13 12 2513 60

Konic. czer. 42 52 41 48 41 47 42 52
Konic, biała .  . .  - -~
Okowita — .■ - - . -

wszystko ta  lOu kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr loco Lwów 171-

do 17 50 zł
Ayto bardzo poszakiwant, Kupcy chętni do zawie­

rania transakcyj z dostawą jesienną, Podaż ograniczona, 
gdyż producenci wyczekują jeszcze lepszych cen.

Ceny zbożowe:

Wiedeń 8 sierpnia. Pszenica na wiosnę,
10.52 do 10 57, na jesień 10.05 d o .10.10.— żyto 
Da wiosnę 9 S2 do 9 .87 / na jesień 9.55 do 9.G0. — 
Owies na wiosnę 6.43 do 6.46, na jesień 6.15 do 
6.20. — Kukurudza na sierpień 6.40 do 6.43, na 
w rzesień-październik 6 40 do 6.43, na maj czerw. 
6.45 do 6 48. — Rzepak —. - do —.—. — Spi­
rytus gotowy 17.62 do 17.87 zł.

Peszt 8 s ;erpn Psz< nica na wiosnę 9 66 do 
9.G8, na jesień 10 12 Jo 10.14 — Żyto na wiosnę
0.  do Ó— , nn jesień 8 70 do 8 SO. — Owies na
jesień 5 70 do 5.72, na wiosnę 0. -  do 0.
Kukurudza na sierjńeń wrzesień 6.— do 6 05, na 
maj-czerwiec 0. do 0.— . — Rzepak na sierpień-
w r z e s ie ń  do — —• — Spirytus 17. do
17 50 zł.

Berlin S sierp. Pszenica na sierpień 219.50 
Da wrzesień-pażdziam ik 215.— . — żyto  loco 221, 
na sierpień 218.50, na sierpieu-wrzesień 209.50, 
na wrzesień-październik 206.25. — Jęczm ień loco 
162 do 190. Owies na sierpień 157.50, na wrzesień- 
październik 147.75 za 1600 kg. -  Spirytus loco 
52.—, na sierpień 51.80, na w rzesień-październik 
46.30 marek.

Telegramy „Przeglądu11
Petersburg 10 sierpnia Jen era ł Czerniajew 

otrzym ał serbski order Takowy w brylantach.
Bogumin (Oderberg) 10 sierpnia K ról serb­

ski przrjedzie tu o godzinie 3 %  po południu. 
M arszałek krajowy Szlązka przybył już tu  na jego 
powitanie.

Paryż 10 sierpnia, odjencja H a ła sa  donosi 
co następuje. „Wielki k s ią ż ę  A lixv m iał przybyć 
dziś rano do Paryża. Na dwoteu kolei p ó łn o c n e j

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 10 sierpnia 1391.

HOTEL GEORGA. Br. Stan. Clair z Paryża. 
Z Jaroszyński z Blndnik. J Bezeffy i A. Rnprecht 

Szabadka. F. Scala z Wiednia. J Lychowski z Ki­
jowa. J. Wilst ze Szwajcarji. F. Bisehoff z Wiednia. 
A. Gorajski z Moderówki. J. Horodyski z Kociubi- 
niec. J. Słonecka z Zadarowa. St. br. Dzieduszycki 

Gwoźdźca. St. Bogdanowicz z Kossowa. H. Morty- 
nowicz z Czerniowiec. R. Kraemer z Bordoanx. W 
Witosławski z Wełdzin. M. hr. Tarnowska z Woły­
nia. F. br. Luwcn-tcin z Wygody. D. J. Vicli z Wę­
gier. A hr. Wodzicki z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI Hrabia Stecki ze Śro- 
dopolec. M. Maniewski z Bajkowic. R Metzger z 
Przemyśla. F r Lumaczek z Siedmiogrodu W Flor 

Wiednia.
HOTEL CENTRALNY. E. Chrzanowski z Tar­

nopola. E. Tansig z Pragi. S. Posócbowski z Szmań- 
kowiec. B. Rappaport i G. Schlos ze Stanisławowa. 
W. Niewiarowski z Jasia. K. Małecki z Nowosiółek. 
F. Frendenberg z Przemyśla. K. Ujejski z Tomaszo­
wic. Dr. H. Markns z Kołomyi. J. Popławski z Lu­
baczowa.

N t t d e s ł a n e .

Dalszy wykaz ofiar na pogorzelców w I ą ce : 
Pazafja Zaczernię zł. 40, łąckie Siostry Opatrz­

ności 10; parafje: Wracanka 8.72, Strachocin 7. 
Markowa 32.20, Nowosielce 32, Czudec 50, Targo­
wiska 13.60, Harta 25, Manasterz 18, Ujhowice 13, 
Jawornik 8.29, Brzyska 11, Grodzisko 43, Kańczuga 
15, gr. kat. Blizianka 1.20, Warzyce 18, Starawieś 5, 
Dobrzecliów 48, Trzciana 17.50, Przewrotne 10.50, 
Borek stary 20, Przybyszówka 30 80, Boguchwała 15, 
Zgłobień 20, Gać 14, Rogi 11, Radomyśl 14, Rani­
żów 24.35, Iwonicz 8.20, Miechocin 15, Domarad® 
10.50, Lutcza 21, Trzeboś 3.30; Stanisław Dąmbski 
z Rudny 25. Wydział krajowy 150, K asa oszczędno­
ści w Myślenicach 10, ks Sochański 5, ks. L. Obłoj 
5, Marynia i Zosia Gawłówne z Łaucnts po 1, ks. 
Róg 5 65, ks. G. Sałustowicz 3, ks. Toma jz Gródecki 
10, Marjan Jędrzejowicz z Biały 20, urząd parafjalny 
w Bliziauce 0.60, ks. J. Bieleń 5.

„Niech im Pan da, aby naleili miłosierdzie u 
Pana w on dzień." — (1L Tymot. I, g.j

Z szacunkiem Ks. W . Puchalski

5. L o t y .
Losy miasta Krakowa . . . .  2i 76 23 75

, ’ „ Stanisławowa 27 — 29 —
6. Mtmety.

Dnkat holenderski ......................  5.54 5.64
Napoleondor ...........................  9 34 9 46
Półimperjał rosyjski . . 9 55 —
Rubel rosyjski srebrny . 1 . 2 8

,  „ papnrowy
100 marek niemieckich

1.38 
1.25% 1-27% 
57.70 8 30

Pociągi kolejowo |
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. KAZIM IERZ PODI,EMSKI
po odbyciu specjalnych studjdw na klinikach prof. Four- 
niera i Besmer w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ul. Wałowej 1 9).
Ordynuje od 11 12 i od 3 5. 2 (X)

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o ło c z y s k ......................
Z Podwołoczysk na Podzamcza 
Z Orłowa na JaBło Rzeszów od 

1 lipca do 31 sierpnia) . .
Z Bukaresztu, Jass, Sucz&wy, 

Czerniowiec, Husi tyna i Sta­
nisławowa ..........................

Z Suctawy, Czerniowiec i Star 
nisławowa 

Z Snchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja . .

Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- 
siatyna . . . - • • • •  

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu. 

Munkacza, Ławocznegu i Stryja 
Z Pesitu, Ławoeznego, Nowego 

Sacza, Chyrowa, Husiatyna. 
Stanisławowa i Munkacza .

Z Sokala i B e łż c a .....................
Z Ż ó łk w i .....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a................................
Do P o d w o ło c z y sk .......................
Do Podwołoczysk z Podzamczz 
Do Zimnejwody-Rudna . . • 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 

od 1 lipca do 31 sierpnia) . 
Do Sucz&wy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa. Husiatyna. Jass i
B ukaresztu ............................

Do Stanisławowa. Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi 
Do Stryja, Ławoeznego, Munha 

cza, Budapesztu, Stanisla 
wowa i Husiatyna . . .

Do Stryja, Chyrowa i Snchej 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

S ta n is ła w o w a .....................
Do Stryja, Stanisławowa Hasia- 

tyna, Ławoeznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ...........................

Do Bełżca i Sokala . . . . 
Do Ż ó ł k w i ................................

to >s l

4 08 
2 2C 
2-081

8 60 
7-80 
701

812

! Pociąg | 
osobowy

~9*2fr

* = a-  
6-58

I 8-42

Ąl-52 
a 7 64

9-02 

1219

- i  
7 15
315
238

228
411
4-22

4-20

616

7-20
9-50

1015
4-20

9 1 6  10 24

I 4 3o' 
5 24

8-05
8 5 3 ;

10-50

6-20

4-22
6-45

8 3*

1105

9-25
740

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają porą 
nocna od godziny 6 wieczór do 5 min 59 rano.
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PUYJOLI.
PRZEZ

JULIUSZA CUMĘ.

(Ciqg dalszy.)

W Paryżu, tak  samo jak w M ontreuil, nie 
m iałby nic innego do roboty, tylko ukrywać s ię , 
jak  Louvet, żeby nie umrzeć jak  G uadet albo 
Ganeonne.

Czasami jednak zbierała go straszna ochota 
wyjść z tego domu wieśniaczego i przejść się 
przynajm niej po W ersalu, zobaczyć co 8ię dzieje 
z temi ulicami, na których każdy kamień w b ru ­
ku znał od dzieciństwa. Niebezpieczeństwo ma- 
gnetyzuje niekiedy. Pociąga. Kusi coś człowieka, 
żeby mu zajrzeć pt oczy.

—  Pójdę do W ersalu przebrany — rzekł raz 
do Kiotyldy, —  ale pójdę.

Było to szaleństwo. Ale ona postanowiła 
pójść z nim. N ie opnszczała go ani na chwilę, 
gdy się przechadzał po lesie, po ścieżkach pod­
szytych wrzosami. Zdało jej się, że gdyby je j tam 
n ie było, Tborel na większe byłby narażony nie­
bezpieczeństwo. Towarzyszyła mu więc w wyciecz­
ce po pustych ulicach W ersalu, tuląc się do nie­
go, przypatrując się wszystkiemu ciekawie.

Plakaty Konwencji donosiły o nowych zwy- 
cięztwach arm ji nadreńskiej. Thorel mógł tam 
przeczytać list Goujona, reprezentan ta  ludu przy 
armjach nadreńskiej i nadmozelskiej do reprezen­
tantów ludu, członków Komitetu Ocalenia publicz­
nego. Deputowany donosił o wzięciu Tripstatu. 
„Idziemy ciągle krokiem szturmowym i na ba­
gnety!"

Podczas czytania Thorel czuł jak  mu Izami 
rozczulenia zachodzą oczy. Ściskał rękę Kiotyldy 
i szep tał

— Szczęśliwi ci, co mogą z blizka widzieć try­
umfy tych żołnierzy!

W tedy Klotylda uprow adzała go zdała od

afiszów municypalności i plakatów Konwencji. Szli 
przez ogrody, w których posągi zdawały się być 
wygnanemi pod zielonemi drzewami, aż do m ałe­
go Tnanom , w którym  chata opuszczona, mle­
czarnia zaniedbana, domek wójta zam knięty na 
klucz, m iały pozory zniszczenia. Ten kaprys wiej­
ski królowej, znudzonej etykietą, ta  grota rozbój­
ników, te sztuczne krajobrazy wymyślone przez 
H uberta R oberta wyglądały opuszczone, te  sztucz­
ne ruiny czuć było prawdziwą ruiną. Młyn stanął. 
Zdawało się, że życie opuściło ten zakątek  ziemi, 
w którym M arja Antonina rob iła  sery na stołach 
marmurowych.

Komedja wieśniactwa! Sielanka florjanowska! 
Przebranie krolowej za gospodynię wiejską. Mo­
żna było powiedzieć o tej zabawie to, co powie­
dział Tomasz Morus o świetnych ucztach podczas 
zaślubin Henryka VIII z A n n ą  Boleyn. „Te zaba­
wy sprowadzą nam inną zabawę. Będą grali w k rę­
gle naszemi głowami, a pierwsza spadnie głowa 
Anny Boleyn.®

Przyszedł lud, ten prawdziwy wieśniak, wie­
śniak dziki, i twardym sabotem w stąpił na gazo­
ny Małego Trianon.

Thorel pam iętał królowę, chodzącą po tych 
aieach w sukni muślinkowej. To tak było nie­
dawno!

A jednak wieki upłynęły od tego czasu.
Andrzej wrócił z tej wycieczki z K lotyldą 

zamyślony i z wielką radością znalazł się znów 
w dumka Boureta. Zapomnieć! zapomnieć! Ach! 
gdyby on mógł, choćby dla miłości żony, zapo­
mnieć ojczyzny, przeszłości, teraźniejszości, gra­
nicy, trybuny, wszystkiego, co było niebezpieczeń; 
stwem, wszystkiego, co stanowiło honor]!

Gaston de Puyjoli ukryty w austerji na Pre3 
Saint Gervais, jak  Thorel w lasach Fausses-R e- 
p o se s , jedno tylko m iał na m yśli: odszukać
Andrzeja, dowiedzieć się od niego prawdy, wy­
drzeć ją  z niego, gdyby się wahał. Z każdym 
dniem podejrzenie utwierdzało się w jego umyśle.

Teraz o niczem nie myślał, tylko o Monpa- 
zierze. Na grobie w Clamart, na tym wzgórku, 
na którym rosły białe powoje, przypominające 
Puyjolemu stare lilje, przysiągł pomścić niebo­
szczyka.

Puyjoli, spokojny o los Berty, która, dzięki 
Zofji Clerval, nie m iała się czego obawiać, nie 
pokazywał Bię u nich, tak, że obie te kobiety 
wzdycnały razem, Biedna Clerval mówiła sobie: 
„P rzesta ł mnie kochać I®, a panna de Louverchal, 
trochę niespokojna, podrażniona w swojej próżno­
ści kobiecej, a zarazem  udręczona w swojem przy­
wiązaniu dziw iczem , zadawała sobie p y tan ie : 
„Czyżby jego miłość ostygła?*

On nie przychodził do Clerval, nawet żeby 
Bertę zobaczyć, naprzód dla tego, że wszelka 
przechadzka po Paryżu byłaby z jego strony nie- 
rozsądkiem , —  potem i mianowicie dla tego, że 
mu się wydawało trochę nieuczciwie odwiedzać 
młodą pannę u  aktorki.

Dla ocalenia Berty de Louverchal ważył się 
na wszystko. Nie zważał na żadne okrupuły. Ży­
cie przedewszystkiem. Ale pobyt między temi 
dwiema kobietam i trącił w jego oczach ironią i 
wydawał mu się niesmacznym. Dla biednej Cler- 
val był upokarzającym, dla panny de Louvercbal 
obelżywym.

Na równi z miłością dla Berty, serce jego i 
duszę napełniała gorąca żądza dowie,dzenia się, 
jak  G erard de M onpazier umarł.

Zamordowany... Ale przez kogo?
Thorel wiedział o tern niewątpliwie. Taki 

był dziwny, taki zmieszany, kiedy mu Puyjoli o 
tern mówił.

On wiedział o te m !
A może wiedział i W incenty Leroux. Od 

niego mógł się dowiedzieć tej strasznej tajemnicy. 
Więc pójdzie do niego. Pójdzie przez Paryż, 
choćby go miano przyaresztować w drodze, i za­
puka do drzwi suk ienn ika! Oh ! jeżeli W incenty 
Leroux wie coś, on go potrafi zmusić do wy­
znania.

Pewnego wieczoru czerwcowego, W incenty i 
Germana spożywali w milczeniu w ieczerzę; ona 
z obłąkanym  wzrokiem, tonącym gdzieś w cie­
mnościach nocnych ; on wychudzony, zgarbiony, 
jakby trawiony chorobą, k tóra  mu toczyła wnę­
trzności. Lam pa oświecała na b,ałym obrusie wi­
śnie, owoce, których ani jedno ani drugie nie 
tknęło.

Nagle Germ ana zadrżała.

W oczach W incentego błysnął przestrach.
Ktoś zapukał do drzwi, tak  jak  w ów s tra ­

szny, niezapomniany wieczór, kiedy G erard de 
M onpazier przyszedł szukać u nich schronienia.

—  Co to je s t?  —  zapytał W incenty głosem 
ochrypłym.

Po zamknięciu magazynu nikt zwykle nie 
przychodził. Nie mieli wcale przyjaciół, nie przyj 
mowali nikogo, a sukiennik od roku żył zamknięty 
w domu, chory, jak  mówiono, niby dzik w ostępie.

—  Ktoś puka, —  odrzekła Germana.
— Ale kto?... Kto to być m oże?
—  Zobaczę — odrzekła zimno dziewczyna.

Otwarła. Z ust jej wydarł się krzyk, a su­
kiennik cofnął się na widok zjawiska, które uka­
zało się w progu.

Młody człowieK, podobny do tego, który tu  
był w nocy 2-go czerwca, skromnie jak  on ubra­
ny, stał, k łaniając się i pytając o W incentego 
Leroux.

Szaleństwo czy przywidzenie? Sukiennikowi 
zdało się, że głos G erarda de M onpazier wpadł 
mu do ucha.

Zdało mu się na chwilę, że to halucynacja i 
p rzeląkł się.

Czyżby po świecie chodziły widma?
Głos Germany uspokoił go niebawem.
Ten głos drżał, ale nawet w tem jego drże­

niu był jakby pewien odcień radości:
—  Pan de Puyjoli! — rzekła.

Puyjoli! W incenty zrozum iał teraz dla czego, 
spostrzegłszy Gastona przed so b ą , mniemał że 
widzi przed sobą hrabiego, człowieka z trzosem 
złota.

Teraz chodziło o to , żeby odzyskać całą 
krew zimną w obec brata nieboszczyka.

Nie było to łatwo M łodszy, piękniejszy, 
ale z tym samym uśmiechem i z tem samem 
spojrzeniem, sta ł przed W incentym Leroux p ra­
wdziwy M onpazier Dziwno mu było, że ten czło­
wiek nie żądał od niego rachunku ze swego ma­
ją tku  i życia.

Tak jak  przeszłego roku W incenty Leroux 
miał ochotę napić się czego, żeby się ogłuszyć 
żeby odpędzić od siebie przywidzenia.

Mróz go przeszedł, gdy Puyjoli rzekł do 
n iego:

—  Pan zgadujesz o kim chcę z panem po­
mówić?

—  Nie, —  wybełkotał Su kienn ik .

Germana oparła się o kominek, żeby nie 
upaść. Okropnie wyglądała. Na jej wychudłej twa­
rzy widać było tylko dwoje oczu, dwoje wielkich 
oczu błędnych a groźnych.

—  Przyszedłem z panem pomówić o moim b ra­
cie —  rzekł Gaston.

—  O pańskim bracie?
—  O Gerardzie Monpazier, zaleconym panu 

przez Andrzeja Thorela, a którego znaleziono nie­
żywego tu  niedaleko, na placu des V ir.toires!

Germ ana słuchała  Puyjolego w strasznem  
osłupieniu. Myślała sobie, że wicehrabia przysaedł 
oskarżyć i wydać jej ojca w ręce władzy. Samo 
pytanie wyglądało na wyrok potępienia.

W incenty Leroux przyw ołał na pomoc całą 
resztę energ ji, jaka mu pozostała z ruin całego 
jego jestestw a. Spojrzał w oczy córce i rzekł pe­
wnym głosem :

— Ja  nie widziałem pańskiego brata.
—  Nie był tu ta j?
—  Nie.

Germana czuła jak  zimno ogarnia ją  całą.
W świetle lampy widać było jak  niespokoj­

na twarz Puyjolego kurczyła się nerwowo.
W icehrabia zadawał jeszcze pytania.
Dziwna rzecz! Jakim  sposobem znaleziono 

M onpaziera tak  blizko ulicy du M ail?
Wincenty Leroux, patrząc ciągle na córkę, 

jak  skazany patrzyłby na kata, którego jedno ski­
nienie mogłoby jego żywot zakończyć, zaczął tłu ­
maczyć , że może Monpaziera napadnięto gdy 
szedł do niego. Jacyś złoczyńcy... jakaś zasadzka

(01 ąg dalasy nastąp i.)

a a  ę  g  I  ■ I  I  •  poleca w  najw iększym  w yborze i n a jtan ie j

N O W O Ś C I  113 s u k n i o  f l 3 U 1 S k i 6  Magazyn F . Knauer i Syn pod Złotym „Lw em “
1938 I w ©  L w O w i e ,  p l a o  K L a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p«  •  s e a ty  * 4  w y ra m i.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelk ie  ro b o ty  lito g ra ­
ficzne w ykonuje  po nader niskich 
cenach zak ład  a rty s ty czn o  lito g  a- 
fiozB y A. Przyszlaka w e L w ow ie, 
o lica  K ojpem ika 9. 1481 206-?

N ow e zn ak o m ite  śledzie poczto ­
w e 1 sz tu k a  12 ct. po leca nan d e l 
A lb e r ta  Szkow rona, L w ów , plao 
M ariack i. 2093 32 —?

Poszuku ję  m a g is tra  farm acji — 
P rzed rzem irsk i, N iem irów  2171

P oszu k u ję  n a tychm iastow ej po ­
sady  ja k o  początku jący  k a n d y d a t 
no ta rja ln y , w  okolicy g ó rsk iej n p. 
Skole. B liższa  w iadom ość W ola  
n ieszkow ska p. W iśm b z  M G R .

2170

Ogłoszenie.
W Żółkwi jest do sprzedania na ulicy pryncypal­

nej tuż kolo rynku piękna realność piątrowa, składa­
jąca się w  parterze z 7 sklepów wynajętych za czynsz 
roczny 715 złr., prócz tego w parterze 7 ubikacji, 
z których 5 na sklepy m ogą być przerobione, na pią- 
trze 12 ubikacji mieszkalnych.

Również jes t do sprzedania lub wydzierżawienia 
z wolnej ręki m łyn wodny o 3 kamieniach na rzece, 
w obrębie m iasta Żółkwi położony.

Bliższa wiadomość i warunki w Magistracie m ia­
sta Żółkwi.

Magistrat król. miasta Żółkwi.
2164 3 —3 dnia 5 sierpnia 1891.

Leśniczy egzaminowany spec ja li­
s ta  w  p row adzen iu  k u ltu r  przy- 
tem  p rak ty o zn y  geom etra , używ a­
n y  ja k o  rzeczoznaw ca sądow y, 
b ieg ły  w sp raw ach  adm in is tracy j- 
nyop, u jeżazacz kon i w edług  szko­
ły, poszukuje odpow iednej posady 
od 15 w rześnia. K o m p eten t po­
siada  oprócz ch lubnych  św iadeotw , 
jak  najlepsze rekom endacje  od oso­
bistości w k ra ju  Ł ask aw e  zgło 
t l e n ia  p rzy jm uje R ekom endacy jne 
bióro oficjalistów  p ry w a tn y ch  we 
L w ow ie uJ. T ry b u n a lsk a  1

_________  2165 3 —5
Nauczycielka, m łoda osoba m o­

gąca  w ykazać się chlub nenii św ia 
aeo tw am i z ukończonych  ośm iu 
k las w ydziałow ych , poszukuje  m iej­
sca do udzie lan ia  n au k i na  fo rte ­
p ian ie  i p rzedm io tów  szkolnych 
jed n em u  lub  dw ojgu dzieciom . 
Bliższe szozegóły u  Przełożonej 
SS. F e lic ian ek  w D rohow yżu, p. 
M ikołaj ów. 2167 2 — 2

N o ta iju sz  N artow sk i w Skolem  i 
poszuku je  n a ty ch m ias t począ tku - ' 
ją c e g o  k an d y d a ta  no tarja lnego .

__________________ 2162 3 - 3
Ina e ra  ty  do w szystk ich  d z ienn i­

ków  w  k ra ju  i zag ran icą  p rzy j­
m uje C en tra ln e  B ióro Ogłoszeń, 
L w ów , K o p e rn ik a  11.

2125 7 - ?

Najtańszą 1 najprzyjemniejssą rozrywką 
kształcącą oko i rekę je s t

s t r z e la n ie  do t a r c z y
najodpowiedniejsza broń do tego celo, 
aa sztaćcsyki i pistolety Floberta t. xw

H o a t e e h r i a t o
w kalibrze 6 i 9 milimtr którą to

Broń i amunicję
jako te i

Tarcie żelazne z figarami
2172 nabyć można najtaniej 

w głównym magazynie broni

A D z i k o w s k i e g o
we Lwowie, ol. K arola Ludwika 1 l

I

C. k. Patent Nr. 17.513/43.258

Osuszanie wilgotnych murów.
M u row an ie  ty n k ie m  och ron n ym

za pomocą nieprzemakalnej masy ochronnej Hiitti'a.
Wysokie ces. i król. ministerstwo wojny przesłało nam w sprawie 

nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittl’a następujące pism o:
Cesarsko -fft/r i  królewskie Do firmy

W inUterstwowywoiny Posmansky & Strelitz wlWiedniu
Oddziil 8. 77 j 0 i, Miudmilianstrasee Nr. 11.

N a podstawie szanownej prośby panów i  11 b. m zezwala Mi­
nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczących 
sprzedaży „nieprzemakalnej masy ochronnej Haftka" powoływali się na 
ten lakt, ze M iniiteritwo wojny zaleciło wojskowym władzom budowni­
czym używanie tej masy do osuszania i  uzdrowatniania wilgotnych 
części budynków itp.

Wiedeń 18 lutego 1891.
Za minister, wojny.- J .  H e r m a n n  jenerał-major. 

2>v£as§ tę wyrabia wyłącznie tyllso
Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry­

wania dachów, cementu drzewnego i asfaltu.
PoSninfikir A  S łpp lifz  biuro Centralne Wiedeń I.

IlillaLj OC GUCIIU  Maximilianstrasse Nr 11
Zamówień.a dla Galicji przyjmuje zastępca p 4 r » o l d  W e r ­

n e r  we Lwowie. 2124 0 —12

s a s a s a B g H g a B a B a a a g a s g u a a

Lwowska Fabryka Asfaltu

Klucznica
u
j  znająca się należycie  n a  prow a 

- dzeniu  gospodarstw a dom ow ego 
każdym  w zględzie, z p raw dzi 

^  w ie dobrem ' rekom endacjam i, w 
sile w ieku, znajdzie  k o rzy stn e  

um ieszczenie od i w rześnia. 
Zgłoszenia  z do łączeniem  od­

p isu  św iadectw  adre iow ać  do za ­
rządu  gospodarczego w  O dnow ie 
p. Kulików ,

2170 1 3

Osoba starsza
lub  w średn im  w ieku  sk rom nych  
w ym agań , m ająca zw yczaj nau  
czania, znajdzie  um ieszczenie za 
raz lub  od Ig o  w rześn ia , n a  wsi 
p rzy  dw ojgu dziec iach  k tó ry m b y  
szkolnie początkow ych  n au k  i mu 

§  zyk i udzielała. W łada jące  język iem  
n iem ieckim  m ają p ierw szeństw o.

Z głoszenia  przy jm uje K . M. H u- 
siasyn , poste  re s tan te .

2168 1—3

1858

kładsionyaa fundamenta w gorącym (tanie, EL. 
LIRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEK TUKĘ wyto 

kryci* dachów r o la  10 m . rj o d  z ł r .  S  S

fundamenta

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
do k ry c ia  dachów

8. S c e lig i-Ł y M k ie w lc x a  in żyn ie ra
LWÓW, Koryta* 18 polec*

ASFALT do FUNDAMENTÓW £
ELASTYCZNE IZO- 

to kich gatunków do 
_____________ I SO  d o  3 * 5 0

LAK ASFALTOWY, 10 t0"S S S ! iS a* 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ
O s u s z a  a s fa lta m , jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie nąjbardaąj z a w ilg o c o n a  ś c ia n y  nr m ic c z k a a ia o h . 

N L w y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d rza tn n y .
Fabryka wykonywa w całym kr&ju iwojemi ludźmi pobycia  dachowa 

tekturowa i o ra i reperacje tyuhie. M etr □  od 60 do 76 centów.
JMogoletoią gw arancję poręcza zlę.

N ajlepszym  m a te rja łe m  sm a ro w ym
do maszyn wszelkiego rod z*ja j e s t :

Oliwa „RAGOSINE*
P r a w d z iw ą  oliwę „ B a g o s in e 1 nabyć m ożna w  b eczk a c h  o r y g i­

n a ln ych , z ao p atrzo n y ch  znakiem  ochronnym , po cenach  h u rto w n y ch  u

(Impressa.)

Ludwika W iniarza we Lwowie
T e a tra ln a  16 

jak o  je d y n eg o  up raw nionego  zastępoy  d la  G alicji. 2101 6— 8

W* Dla u p rzejm ej uw agi.
N« moich składach mm t e r ja łó w  h o d o w la n y c h  i fabryce w y ­

ro b ó w  b e to n o w y c h  we Lwowie i Przemyślu utrzymuję: Portl. cement, 
w*pno hidrauliczne, gips murarski, rury i posadzki ateingutowe (wyłączne za­
stępstwo księcia Lichtensteina dl* wschodniej Galicji) dachówkę, papg dachową, 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo­
towe, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Budwei- 
sic. Nowy redsąj płyt izolacyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd. 
Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po n a jp r z y s tę p n ie j -  
s z y c h  c e n a c h

J .  R z ę d o w s k i

Dysponenta U l o w e g o
do p row adzenia  sk ładu  płócien kor- 
czyńsk ich  we L w ow ie, poszukuje 
I Gal. Tow. dla krajow ego p rze ­

m ysłu  tkack iego .
O ferty  w nosić do D yrekcji 

w  K rośnie . Za dysk rec ję  ręczy  się 
2162 3 - 3

Ola P. T . Rodziców.
Rodzina znana, mająca iztrokie sto­

sunki, której syn w 7mej kl gimnazjalnej, 
przyjmie od września pod korzystnymi wa- 
sunkami jed n eg o  lub d w 4 « h u « n lś w  
rskot wyższych Bliższej wiadomości udsie- 
la na listy pod L. 1713 C e n tra ln e  
K l a r o  O g ł o s z ę * , Lwów. B opsrn ika ll

2161 3 - 3

1 f k f W Y s z t u k  t o t e k  c y g n re -
A t ’  G  t o w y r h  z najlepszej sna-

nei dotychczas bibułki fran- 
1 7 t r  o sk ie j cygkretowej prze- 

, wyższającej w k l e j e n i u  
wszelkie inne wyroby a nawet i maasy- 

nuwą poleca fabryka tutek

ANT ONI NY  MAZ URKI E WI CZ
Lwow. ul. Halicka 12.

O d a p r s e d t l ą e y M  r a b a t .  Zama
wiającym 5 000 (tysięcy) opakowanie 

i poczta g r a t is .  2171

Przemyśl i Lwów, Sykstuska, numer telefonu 180.
(„Impressa “)

Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka
rumu likierów i octu

Juliusza Mikolascha we Lwowie
1920 17 ? poleca

O C E T  1 2 — 1 5 °,
w znanej najlepszej jakości p o  cenie j a k  n a j t a ń s z e j

lat 88, z cklubnemi świadectwami, obzna 
jomiony z gospodarką rolna, żonaty, p ‘>- 
szukuje posady od Igo października r  b. 
Na zadanie złoży kaucję 600 złr. Łaskawe 
we oferty X. Y. poste restante Pomorzany.

2 67

Główny skład i wyłączne zastęp­
stwo dla całej Galicji fabryki 
pługów siewników i wszelkich 

narzędzi rolniczych

D u d .  S a c l c a
w Plagwitz pod Lipskiem,

u. S. A. Bubera Synów we Lwowie
nlica Jag  ellońska 1. 13. 2143 6 8

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  M»filow»fci.

W następującym miesiącu opuszczą litografią i druk

Litografowane T A B L I C E
do nauki zręczności w liczbie 20 wraz 3 tablicami dodatkowymi i 
i podręcznik obejmujący 9 arkuszy druku opracowane przez Józef* 
Siedmiograja, Teodora Biłeńskiego, T. Hałasa i F . Pąsszyca, nau­

czycieli szkoły wydziałowej i w Sokalu.
Prenumerata do końca września wynosi na tablioe 3‘50 złr., 

podręcznik 80 ct. a dla kupujących razem 4 20. Za opakowanie i 
list frachtowy 16 ct. Prosimy przesyłać prenumeratę pod adresem . 
Józef Siedmiograj, dyrektor szkoły wydziałowej w Sokalu.

Po upływie czasu prenumeraty ze względów na kosztowne 
wydanie cenę podniesiemy. 2 t 7 3  1—1

P s m l e i z k s i ! *  od różnych t e n i ­
sów (między Inn sad p o m t e i i k a i l a  
k a w a l e n k i e  f r s n t  w e ,  e l e g a n c ­
k i e ,  wlększ* i mniejsza i  odpow iednim  
pomlduczraiem dl* służby lab obsługą 
* doma) S k l e p .  R t r j n t ę  W o e o  
w a t ę  wynajmąj* Zarząd raa lao td  Emila 
BcrłamllianA Brajara w godzinach od 9 —12 
5—5 2157 58 -?

DOŚWIADCZONE SEKRETA
smażenia

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia 

KONSERW, K0MP0T0W,KREMÓW  
i GALARET OWOCOWYCH

zebrane przez

F L ORĘNTYN (  i WANDĘ
(Autorki „Kucharki polskiej").

Wydanie trzecie znacznie pomnożone

Cena 50 ent
Po przesłaniu za przekazem 

kwoty 56 centów uskutecznia 
się przesyłkę franco.

Drukarnia

W. MAMECKIEGO
Kopernika 1. 7.

Kule ogrodowe
zwierściaPane w rozmaitych ko­
lorach, białe, (srebrne), żółte 
(złote) zielone, szafirowe, różowe, 
pąsowe, we wszystkich wiel 

kościach.

Łapki na muchy
gładkie zwykle 22 ct. 25 ct. 80 ct., 
graWirowane, fałdowane i matowane do 
po lo ty  dzielone tj z osobnym wiecz­
kiem 15 ct. Piórka do prochu- Trie- 

paczki trzdnkowe.

Kazimierz Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska

2154 4—6

N a a t z y e l e l a  d o m o w e g *
na wieś do przygotowania chłopczyka 
'z 4tej klasy i dziewczynki z 2 klasy Z na­
jomość jeżyka niemieckiego i polskiego 
oraz metody Wynadgrodzenie 15 zł., mie­
szkanie i całe utrzymanie. Zgłaszać się: 
Ignacy Kirkorowicz, rzadica dóbr w Lu- 
! biankach, p. Zbaraż- 2163 -82

Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


